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C e n a  K n r j e r a

WE LWOWIE
Kwartalnie 3 zł. 60 c. 
Półrocznie 7 „ 20 „ 
Miesigczmt i  ,  20 ,  

Za nadsyłanie do 
demu dopłaca się 20 ct 
miesięcznie.

Na prowincji.
Kwartalnie 4 zł. 80 c. 
Półrocznie * „ 60' „ 
iil;esięcznie 1 „ 60 „ 

Z a  granicą kwartal­
nie 10 mark.
N umer pojedynczy 6 c.

r

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

S e n y  o s i o w e !
Cd objętości wiersza 

petitem za 1. raz 6 c. 
za kaidy następny 5 „ 

Drobne ogłoszenia 
od wyrazu . . l '/ ,c .  
Następ, razy po 1— ,,

Nekrologja lub Ko­
respondencje prywa­
tne—z» każdy wiersz 
12 ct. Reklamy w r u ­
bryce „nadesłane" za 
każdy wiersz 20 ct.
Kękopisma nie zw ra­

cają się.

Rzymsko katolickie:
D ziś: Im. Jez.
J u tro : Marjusza.
P o ju trze: Fabiana i Seb.

Grecko kato lick ie :
HI. 7.
Sobor i Jana. 
Hryhorja.
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ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA
P ;e§.y u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 3.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, 
koziy i lisy bażanty kuropatwy, słonki, jarząbki, 
eieirzewie i głuszce, na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 7 goiz. 51 m.
Zachód
Termometr

o 4 „ 30
5. Pogoda.

Nasi rzemieślnicy.
D okonane właśnie  wybory do lwowskiej Izby 

bandlowo-przemysłowej ujawniły jeden  ważny 
fak t :  w z m o c n i o n ą  s o l i d a r n o ś ć  w s z y s t ­
k i c h  p r a c o w n i k ó w  w d z i e d z i n i e  r ę ­
k o d z i e ł  i p r z e m y s ł u  w a r s t a t o w e g o .

W ynik głosowania nie jes t  wprawdzie j e ­
szcze liczebnie skonstatow any, ale z ogólnego 
obliczenia, jak to  donieśliśmy, nie podlega w ątp li­
wości, że kandydaci, ustanow ieni n a  wiecu prze­
mysłowców d. 14. g rudn ia  br. utrzymali się 
wszędzie z bardzo m ałą tylko zmianą, którą  w 
łonie  komitetu przedwyborczego dyktował duch 
kompromisowy.

Żałować tylko wypada, że z powodu d z iw ne­
go jak iegoś pogm atw ania  informaeyj i zabiegów, 
przem ysł naftowy, na jg łów niejszy  i największy 
n ie  będzie m iał re p re z en ta n ta  w przyszłej Izbie 
handlowo-przemysłowej. O ile n a m  jednak  w ia ­
dom e są okoliczności — nik t  temu nie winien, 
oprócz samych producentów nafty.

Dziennikarstwo dość wcześnie przestrzegło  in ­
te resen tów , a ze strony kom itetu  będą usiłowania, 
aby się porozumieć co do kandydatów , lecz po­
rozum iew anie  to nie odniosło praktycznego skutku.

Je s t to  fakt ubolewania godny, który się a b ­
solutnie przy wyborach przyszłych powtórzyć nie 
pow in ien  ze względu na  to, że przem ysł naftowy 
p ow in ien  mieć odpowiednich reprezen tan tów  w 
Izb a c h  handlowych, jako korporacjach, .mających 
u r z ę d o w y  zakres działania, którego nie ma 
istniejące w kraju stowarzyszenio naftowe, będące 
g ronem  tylko prywatnem.

W racając do rękodzielników, musimy prze- 
dewszystkiem zauważyć, iż oni przystępując p o ­
raź  pierwszy do wyborów na podstawie nowej 
ordynacji  dla Izb handlow ych, mieli z wielu t ru ­
dnościam i do walczenia, mianowicie z dawnym 
zakorzenionym  obyczajem n i e o s o b i s t e g o  
głosowania , i wyręczania się przez faktorów, po 
lu jąeych  na  k a r ty  legitymacyjne. Owóż zap e­
w n ia ją  nas, że rygor i karność pomiędzy w ybor­
cami panowały tym razem do tego stopnia, że 
ociąganie się od głosowania, należało do rzędu 

wyjątków. Z rzadką i niebywałą dotąd karnością 
trzym ano się dyspozyeyj komitetu lwowskiego, i 
nazw isk  kandydatów, przez niego postawionych.

Byłto na tu ra lny  skutek osobistego zetknięcia 
się  rękodzielników n a  wiecu lwowskim, gdzie duch 
zgody jedności zdołał wszystkich owionąć. A 
j e s t to  zasługą izby rękodzielniczej lwowskiej.

Po ukończeniu wyborów w y d i ła  ona teraz 
odezwę, w której czytamy między innem i:

„ Izoa  rękodzielnicza lwowska, która  od dłuż­
szego juz  czasu pracowała n ad  podniesieniem by­
tu  rękodzielników, zawiązawszy stosunki z r ę k o ­
dzielnikam i na  prowincji i poznawszy tychże go­
rącą  miłość dla kraju, śmiało przystąpiła  do zwo­
ła n ia  wiecu, który pomimo przeszkód ze strony 
Izb y  handlowej, zarządów kolejowych tudzież 
n ieprzyjaciół rękodzieła krajowego udał się 
świetnie. Lecz  o ileż świetniejszy rezu lta t  wybo­
rów dzisiejszych do Izby handlowo-przemysłowej 
przez Was spowodowany. Walczyliście -— to pra ­
w da  lecz za to Bóg pobłogosławił prawdzie i dał 
n a m  zwyeięztwo.

Po Bogu więc, W am  bracia  rękodzielnicy na 
leży  się podzięka za W asze s taran ia , za W asze 
poświęcenie m ienie i czasu tak dla praey Waszej 
drogiego. Wyście dali poznać krajowi całemu, że

pomimo nędzy ogólnej, a szczególnie w stanie rę ­
kodzielniczym, przekupstwo je s t  w strętnem  i ob- 
eem, gdyż żaden uczciwy rękodzielnik nie sprze-j 
dał głosu swego, lecz działając zjednoczonerai s i­
łami i has łem  wiecu na us tach  „tego a nie in ­
nego kandydata"  zdecydowaliście zwyeięztwo 
nasze.

Cześć W am  przeto rękodzielnicy z prowincji, 
cześć i uznanie  przesy ła  Izba  rękodzielnicza lw o­
wska !

To zwyeięztwo moralne n ad  m aterja lizm em  
uważać również należy jako nową erę, dobry pro- 
gDostyk, gdyż teraźniejsi członkowie Izby wierzą, 
iż dług wyborcom nie wypłaca się pr*y wyborach 
lecz podczas p iastowania  godności, a powtóre 
przekonano się, że zjednoczonymi siłami i bez 
zasobów m aterja lnych  można bardzo wiele zdzia­
łać, gdyż możemy mieć tę niezłomną nadzieję, że 
i dalsze błogie skutki tych sił zjednoczonych ko ­
rzystn ie  na  dobro spraw  kraju naszego podziała­
ją ,  tudzież że i wybory do wszystkich eia ł tylko 
tą siłą i tym  sposobem prowadzone będą. Wtedy 
z pewnością głoś nasz o uzupełnienie i sprężyste 
wykonanie ustawy przemysłowej z dnia 15 m a r ­
ca 1883 w myci memoriałów lwowskich i uchwał 
wiecu wiedeńskiego znajdzie posłuch we wszy­
stk ich  sferach, poczem nastąp ić  musi to, że s tan  rę ­
kodzielniczy mieszczański tak  jak dziś je s t  silny 
moralnie, nie zaraziwszy się nowoczesnem f cho­
robami, w przyszłości s tanie  silnie m aterja ln ie , 
jak  jego przodkowie!"

Tak je s t :  s tan ie  silnie, ale pod warunkiem, 
o którym radzim y nigdy nie zapominać, że zasa­
dą jego musi być s w o b o d a  wszelkiej r z e t e l ­
n e j  praey.

Jeszcze o ukrainofilstwie galicyjsk.
(Głos drugiego Rusina).

Iw a n  Franko , prostując zapa tryw ania  wypo­
wiedziane przez autorów „o ukrainofilstwie" w y­
stąp ił  z apologją w łasnych przekonań tylko, i 
naszem  zdaniem, wywody jego  choćby one nie- 
wiedzieć ja k  gięboko były pom yślane, nie o s ła ­
bią faktów, wysnutych z objawów ruchu um ysło­
wego a dokonanych w os ta tn ich  20 la tach  na 
ziemi halickiej. Że on się przyznaje do radyka­
lizmu, to powszechnie było rzeczą wiadomą i 
przed jego przyznaniem  się, ale twierdzeniu j a ­
koby ten  radykalizm  jego miał swoje źródło w 
„Praw dzie", redagowanej przez pięć la t  przez 
św. p. W. Barwińskiego, musimy stanowczo 
zaprzeczyć. Barwiński n igdy nie bawił się w 
mrzonki, a czynił, to z przekonania  jako przy­
jaciel ludu, chłopoman. On się pierwszy zbliżył 
za dni naszych do ludu, bo się przekonał, że lud 
nasz  pójdzie na tu ra ln ą  drogą rozwoju, bo dość 
ma sił własnych do samodzielnego życia. Poezje 
Szewezeńki dopiero obudziły zapał w młodzieży 
uniwersyteckiej, lud znalazł w niej przyjaciół, 
którzy postanowili pracować nad jego dobrem. 
L u d  oświecić n a le ż y ! wołano na  zgrom adzeniach 
akademickich. Odczuł to najlepiej śp. Barwiński, 
bo był szczerze przejęty  swoją ideą. Oddał się 
tedy z zadziwiającą gorliwością pracom na  polu 
oświaty ludowej, spraw narodowych i czynności 
literackich. Swoją tedy działalnością dowiódł, że 
niekoniecznie wszystkim potrzebne są ciasne 
kurtki socjalno-komunistycznych utopij Drago- 
m a n o w a !

Piszący te słowa pamięta dobrze zachody 
kilku zamroczonych głów około posiewu D ra g o - 
manowa między rusińską młodzieżą uniw ersytecką 
w la tach  1875— 1878, a jakie  było żniwo z tego 
posiewu, wiemy wszyscy. To też nie mało mło­
dzieży ówczesnej ucięło poły od wszelkich n ie­
w yraźnych programów, i jak  długo tylko rad y ­
kaliści w rozumieniu p. F ra n k a  stanowczy wpływ 
wywierać będą na  nasze narodowe sprawy, -do­
póty nie zbliżą się do wspólnego ogniska.

R edagow ana przez 15 prawie la t  Prawda  
sta ran iem  znanych  z eh a iak te ru  czystego uk ra-  
inofilów a n as tępn ie  przez śp. Barwińskiego była 
więcej przeznaczona dla nauki i zabawy, niż d la  
polityki, a zamieszczane tamże przez B arw iń­
skiego pierwsze owoce pracy literackiej, świadczą 
o tendencji jego najwymowniej. B arw iński w kra­
czał na  pole praktyczne więcej niż wszyscy po­
przedni l iteraci galicyjscy, zacząwszy od M. 
Szaszkiewicza. Jem u nie chodziło o słowa, jeno  
o czyny. W powieściach swoich odsłonił n a j ­
dotkliwsze ran y  swego społeczeństwa, a malując 
jaskrawem i i żywemi barw am i jego ułomności, 
wytyczał prostą  drogę, na którą miała się zwró­
cić c a łn społeczność ruska. Będąc jednym  z 
p ierwszych założycieli PrpświM  był je j  najczynnie j-  
szyro członkiem i filarem do dni os ta tn ich  swego 
życia. P rze ję ty  gorącym patrjotyzmem, rozbudzał 
go gorącem słowem w m asach  ludu po za stolicą, 
jeżdżąc po znaczniejszych m ias tach  ua  oddziało­
we posiedzenia zgromadzeń Proswitg . Czego nie 
mógł dokazać pismem, to dokazywać źywem sło­
wem — wymową.

On też pierwszy s taną ł  ponad próżnymi a 
zgubnymi sporami, zwalczył n ieuzasadnione u- 
przedzenia  i party jną  zaciekłość, słowem odniósł 
tryumf. Jeszcze zawsze unosi się duch jego  n a d  
dziełem narodowego odrodzenia Rusi halickiej i 
bodaj czy długo bezczynnie jego trudom przy­
glądać się będzie. Areopagu, jak  10 ze sców p. 
F ran k a  między wierszami wyczytać można, nie 
s łuchał żadnego. W łaśn ie  on sam potrafił dc te­
go stopnia owładnąć serca i umysły swoich zwo­
lenników, że ci z pudziwienia godnem zaparc iem  
się siebie samych, z poświęceniem swoich osobi­
s tych widoków n a  szczęśliwą w łasną  przyszłość, 
oddali się bezinteresownie i bezwarunkowo na  
usług: czystych i sz lachetnych  porywów n arodo­
wego patrio tyzm u r u s k i e g o .

Już  to wystarczy, że Rusini godząc się n a  
tendencje  Barwińskiego wyrzekli się wszelkiej ze 
„Słowem " i Moskwą solidarności. Że narodowe 
credo śp. Barwińskiego nie  było podejrzanej 
wartości, wiedzą o tem wszyscy z tych licznych 
dowodów, które złożył bądź w życiu, bądź n a  
piśmie. Tyle na  teraz odpowiadamy, resz tę  kwe- 
styj dotkniętych przez szanownego apologetę 
rozbierzemy zasadniczo i g runtow nie później.

hk Zgromadzenie galic. Towarzystwa naftowego.
O godzinie 1 l t e j  p rzyw ita ł  zgromadzonych 

(w liczbie 44) członków przewodniczący p. Gtoraj- 
8ki, obok którego  za ją ł  miejsce m a rsza łek  dr.  Z y -  
blikiewicz. Mowę przewodniczącego, w k tórej m i e ­
szczą się w szystk ie ża le  i  nadzie je  galic. p rzem y­
słu naftowego, odkładamy do ju t r a .

N astępnie  s e k re ta rz  Tow arzystw a p . O lszew ­
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sk i odczyta ł  protokół z o sta tn iego  W alnego Z g ro ­
madzenia.

P a n  Bodyński odczyta ł sprawozdanie z czyn­
ności Tow arzystw a w ubiegłym roku i wniósł z a ­
tw ierdzenie  umowy, moci; której S towarzyszi nie 
l^ołomyjskie zlewa się z Towarzystwem galicyjskiem. 
Nu podstawie te j  u u o w y  Tow. kołomyjskie tworzyć 
b id z ie  oddział ogólnego Tow arzystwa, a wspólna 
kom isja co roku ułoży budżet ta k  dla Tow. cen­
tra lnego ,  j a k  też  dla oddziału kołomyjskiego. Urno­
wy p rzy ję ta ,  a  do komisji, k tó ra  zajmie się ułożę 
niein budżetu  wybrano pp : Szczepanowskiego, W i 
gniewskiego, F ib icha ,  Samnelego, Lewickiego, B ie-  
ohońskiego i Skrzyńskiego.

D rug im  wiceprezesem wybrany jednogłośnie 
e . Szczepanowski z Słobody R uugnrsk ie j.

Następnie  pan inżynier  Syroczyński rozpoczął 
spraw ozdanie  z swojej podróży na K aukaz .

P re leg e n t  o s trzeg ł  Zgrom adzenie , ażeby p rz e ­
sadnych wiadomości dziennikarskich ,  o przemyśle 
naftowym rosyjskim nie przyjmować z ślópem za 
ufaniem, gdyż Tow. akcyjne, w k tórych  posiadaniu 
zna jdu ją  się źród ła  naftowe, umyślnie podnoszą ich 
doniosłość dla wyśrubowania knrsn  akcyj. D ale j 
oblicza p. Syroczyński p rz e s t rz e ń  z Podwołoczysk 
do głównego miejsca rozsyłki nafty, do Baku na 
3 .000  kilometrów. Mimo te j  odległości konkuruje 
n a f ta  kankazka  z naszą  i to  skutecznie.

J a k  wielkim je s t  p rzem ysł naftowy na K a u ­
kaz ie ,  świadczy okoliczność, że w B aku  znajduje 
się  fab ryka  skrzynek  drewnianych i blaszanych na 
naftę , w k tó rą  założyciele włożyli p ó ł to ra  miljona 
rubli. K ażda  sk rzynka  b laszana  zaw iera  16 kilo. 
(pud) nafty, a dwie skrzynki blaszane, paku ją  w j e ­
dną drewnianą. Cena tak ich  3 skrzynek je s i  90 
kopiejek, mimo, że drzewo nie j e s t  miejscowe, lecz 
p rzew ażnie  sprow adzane z Chersonn.' F a b ry k a  po­
s iada  oświetlenie elektrycznie i zostaje pud dyrekcją 
P o lak a  pana Źródtowskiego z K rakow a.

P u d  n af ty  w. Baku  kosztuje 5 kopiejek. 
O k ilkanaście  k ilkom etrów od B aku  w do­
b rach  kam eralnych, znajduje się rupa naftowa. 
R z ą d  dawniej w ydzie rżaw ia ł  te  g ru n ta  za  160.00U 
rubli  rocznie, depiero po wystawie paryskie j 1867 
r.,  chcąc podnieść przem ysł zniósł monopol.

W r. (832  produkcja ropy na K aukazie  wy 
nosiła  24 566 cetn. metr., w r. 1842 już  35.210 , 
w r .  1862 podskoczyła 55 692, w r. 72 do 251 .577 , 
a  w r.  1884 nagle  do 4 ,914 .600  cetn. metr.

A L  F R E S C O .
N O W E L A

przez
O  U  I  D  Ę .

(Ciąg dalszy.)

Lady C a im w ra th  do Mr. Holiys
Widzę z żalem, że świat nasz dzisiejszy u- 

waża wszystkie różniee towarzysaie za zbędne, 
a  wszelkie formy za pedantyzm. Chociaż lord 
L landudno  przyjmuje rnalarzów na  obiad z pewno­
ścią  niepozwoliłby żadne) z córek swych pójść 
za malarza, a j a  oświadczam Ci, że uważam  za 
bardzo prawdopodobne, że E rm a w uporze swym 
i  szale rzuci się w ram iona temu człowiekowi. 
Sądzę, że cza* by był zwołać w tej sprawie r a ­
dę familijną.

Mr. Hoilys do lady C airnw rath .
Niestety, w Anglii nie is tn ie ją  rady fam i­

lijne. Cóż mamy uczynić, na  Boga ?

l a d y  C ain rw ra th  do Mr. Hoilys.
Czy nie mógłbyś uprosić władze, by go we­

zwały do Rzymu. Pocóż is tn ie ją  prawa m iędzy­
narodowe o wydawaniu zbrodniarzy ?

Mr. Hoilys do lady C airnw rath .
Jeżeli nic złego nie popełnił, nie możemy 

żądać jego wydania. J a i ju ż  nie mam w»ęeej po­
mysłów. Napiszę do lorda. Jes tem  przekonany, 
że on pojadzie do M dton.

Lady C airnw ra th  do Mr. Holiys.

Będę szczęśliwą ujrzeć lorda i sądzę, że  la ­
dy C harte rys  usłucha rad  swego opiekuna. Ale

iadomości z Warszawy.
Pod datą  15. bm. otrzym ała N . Beforma  li t 

następu jący :
W  dniu wczorajszym znaleziono n a  uiiey 

F re ta  trupa , znanego  za żelazną bram ą tragarza. 
U m arł  z nędzy, z głodu. Znałem  tego człowieka, 
był nirp niejaki B. powstańiee z r. 1863. Zycie 
jego to szereg n jęczm stw , B. ożeniwszy się z 
młodą panienką w r. 1862; został  zapisany do 
organizacji i aź do czasu wyjścia w pole, m ia­
nowicie 15. s tycznia siedział trzy razy w c y ta ­
deli. Skazany sekretnie do wojska zdołał w cza ■ 
sie całonocnej obławy wspomnianego dnia, u m ­
knąć z miasta. W yszedł w jednym tużurku nie 
mogąc naw et pożegnać żony. Po rozprószenia  
powstańców nad Narwią, w Płockiem-:- przerzucił 
się dó Kazimierza nad  Wisłą, tu jednak  te same 
spotkały go losy. Miodników rozprószył oddział 
pod wodzą Zdanowicza pod Slupezą. B do ta r ł  aż 
do Radoważa w Sandomierskim, gdzie zbity przez 
chłopów cudem na łodzi ura tow ał się. Przybyw ­
szy do Galicji o dwudziestu groszach przechodził 
rozmaite koleje, aż w końcu z oddziału Chm ie­
lińskiego dosta ł  się w ręce Czengerego. Od tej 
chwili poczyna się dla niego żywa tortura, Zsie- 
kany naha jką  i rózgą przez Czengerego, rzucony 
został do cytadeli. Pamięć ówczesnego prezesa 
komisji śledczej Tuchołki do dziś dnia nie za 
ta r ła  się jeszcze. B. posądzony, że był żandarm em  
wieszającym, dostał się do lochu, zkąd po dwu- 
miesięcznem osadzeniu wysz< dł zupełnie łysy. 
Karmiono go śledziami, kiedy pragnął spocząć, 
rąbano  mu nad głową prztus całą  noc drzewo; 
k ilkaset otrzymawszy pałek, w koń^u został  o- 
kaleczony na całe życie, gdyż mu Tuehołko po­
wybijał zęby. Nareszcie ^k-.zany do rot ar&sz- 
tanek ich  odjechał w r. 1867.W dwa la ta  później 
powołano go znowu z powodu sprawy em ig ran ­
tó w , Ulatowskiego itd. Męki, jakie wówczas po- 
nósł, trudne do opisania. U trac ił  w nich oko. 
Zchorowany, zgnębiony, prawdziwy szkielet otrzy­
m ał dodatkowy wyrok na la t  dziewięć do cięż­
kich robót.

W  roku 1880 powrócił do Warszawy.
I  cóż zn a laz ł?  Nic, prócz rozpaczy i nę­

dzy. Zona opuścił* go i oddawna uciekła z W ar 
szawy, znajomi obawiali się go przyjąć do do­
mu, nadarem nie  pukał do wszystkich biur, n a ­
daremni-' b łagał o pracę. Nie mając ani grosza, 
zdecydował się być tragarzem . I  t» jednak nie

zechciej pan  sobie przyp. tnnn-c, źe nie lord 
przysłał tu to indywiduum.

Lord "Llandudno, Milton E rn e s t  do Mr. Hoilys.
Kochany H enryku ! Przybyłem tu na prośbę 

tw oją ;  dzierżawy w M onam ots th ire  posłużyły mi 
za pretekst.  Na Boga! niewiem co tu czynić. 
Tobby chyba z wielkiej obawy postradała  z my 
sły. Jeżeli E rm a  kocha tego artystę  to umie się 
doskonale ukrywać. Człowiek ten  podoba mi się; 
j e s t  to gen tlem an  i pełen ta le n tu ;  zrobi on z 
sali balowej arcydzieło ; p ”ojekta jego są godne 
Partenonu. Czyta on z n ią  po włosku, poprawia 
j ą  przy śpiewie i uczy grać  na mandolinie. Lady 
C a irn w ra th  oświadczyłem, że lepiej E rm ę zo s ta ­
wić jej sam ej;  nie je s t  ona dzieckiem, opierać 
się jej, znaczy płynąć przeciwko wiatrowi. Z a w ­
sze byłem przeciwny temu, aby kobietom mówić 
rzeczy, za które  mężczyzna zastrzeliłby tego, 
coby mu o tem wspomniał. Każde wmieszanie 
się je s t  tu d jabła  w arte . Nienaieży ona do ko­
biet co popełn ia ją  niedorzeczność?, prędzej wy­
g ląda ona na  kobietę, co się chce z nim bawić 
dopóty, dopóki jest on dla u 'ej nowością, a p o ­
tem zapomni, że istnieje na świecie.

Było może błędem zatrzymywać go w domu, 
lepiej było go umieścić na  wsi, ale ja  sądzę, źe 
w ogóle nic na tem nie ma. Jeżt-li przedtem nie 
wyjedzie, to przynajmniej ru-zy dó Cannes 
Chciałbym równie jak  pan, aby wzięła biednego 
Vika ze sobą, ale wątpię, aby to nastąpiło. M ła  
H e m i n a  Lotrobe je s t  tu i zako< h an a  je s t  w H er­
bercie do szaleństwa. Tobby upiera się przy teru, 
że Renzo je s t  aw anturn ik iem  i że w końcu wy­
myśli jakąś  awanturę, aby E rm ę skompromiio 
wać. Ale wszystko to próżna gadanina . Człowiek 
ten  robi wrażenie zupełnego gentlem ana. Opiera 
on się zawsze, gdy E rm a  chce, aby z nią razem 
opuścił swoje atelier. Mówią oni po francusku, 
nie rozumiem z tego nic, ale uw;ażam, że naj-

bardzo się wioało; nie mając dość sił, o jidneffi 
oku, za rab ia ł nadzwyczaj mało. Domem jego hyl 
s tragan  lub beczka próżna zapom niana na  ta r ­
gu: okryciem łachm any , żywił się pod pompą, z» 
groszy pieć. Trzeźwy, zamknięty w sobie, godzi­
nami n ieraz  w ystaw ał pod ścianą wyczekując na 
robotę. Nareszcie śmierć zmiłowała się naa  n ie­
szczęśliwym. Kto przed dwudzieści- la ty  widział 
B., nie uwierzyłby, że ten  człowiek wysoko u- 
kształcony, ten  elegant, ten  mówca kwiecisty, 
zejdzie a a  os tam i s topień  nędzy, że go rzu cą  
do generalnego dołu, jak  się rzuca padlinę.

Mówiąc o B. mimowoli wspomnieć wypada i 
o L. Z., n iegdyś cyruliku, a dziś pierwszym 
le i tszp iegu  przy carze, Z jedenas tu  na jzręcznie j­
szych szpiegów, jego wybrano po s ław nym  za­
machu n a  cara  A leksandra  II .  Podczas e- 
s ta tniego przyjazdu cara  do W arszawy, odgryw ał 
dominującą rolę. Jem u  to właśnie powierzono o- 
bejrzenie pałacu w Skierniewicach i on mial 

'szczęście ściskania się za ręce z pewnym m a­
gnatem, k tóry  właśnie  pełnił  obowiązki reży­
sera na  przedstawieniu Skierniewiekiem. Reży­
ser był tak gorliwym, że pędząc n a  wozie, wy­
padł z niego w lesie i o mało nóg nie połam ał, 
ale jednak  choć jeszcze niedom agający p rzy ją ł  
swego P ana , imieniem Polski, ó w  reżyser już  
po dwakroć uzurpuje prawu i ty tu ł  przedstawi 
cielą Polski, który mu się wcale nie należy. N ik t  
go o to wcale nie prosi, i nic gu do tego nie  
upoważnia.

Wspomnieliśmy ó L. Z — bo on to wydał 
B. z nazwiska i jem u też zawdzięcza nieboszczyk 
okropny swój los.

Z. na leża ł  do organizacji i znał j ą  dosko­
nale. Był on agen tem  ówezesnego naczeln ika  
szpiegów Falknera .  Po powrocie z zagranicy  Z. 
s taw ał wszystkim aresztowanym  do oczu, je­
ździł z kozakami i wskazywał, gdzie była b roń  
uk ry ta  na  prowincji i on wreszcie przyczynił się 
do aresz tuw ania  księdza Brzóski.

Tuehołso ceniąc tak znakomite usługi, przed­
staw ił go do P e te rsbu rga , gdzie został  przyjęty 
a następnie  bogato się ożenił.

Przy wjeździe cara  zwykle poprzedza karocę 
cara  powóz, zaprzęgnięty  w pocztuwe konie ; 
w powozie tym jeździ Z. ze swoimi pomocni­
kami.

Szpiegom u nas  wyśmienicie, żyją spokojnie, 
mieszkają wygodnie, a n a  starość  znajdują  zawsze 
schronienie i opiekę.

częściej się sprzeczają. H  rm ina rozumie w szyst­
ko, ale to sp ry tna  a cicha myszka. Na każdy 
sposób sądzę, że wmieszanie się wszelkie nie by­
ło by dobrem; gwałtem tu nic uie zrobi.

P. s. Tobby zawsze je s t  za gwałtownemi 
środkami. O jakże szczęśliwym musiał być śp, 
C a irn w ra th ,  a jak spokojnym musi być teraz . 
Aie jeżeli ona po emi irci powróci do niego?!!

Mr. Hoilys do lorda L landudno.
Drogi L landudno! Tysiąc dzięków! Ulżyłeś 

mojemu sumieniu. S z lache tna  C a irnw ra th  boi się 
zawsze, aby świat nie zgorzał, kiedy kto zaświe­
ci zapałek, zwłaszcza nie na  właściwem p u d e ł­
ku. Renzo je s t  honoiowym człowiekiem; w n ie ­
jednym  z tych ludzi płynie krew patrycjuszów* 
chociaż oni nie wiedzą, zkąd to pochodzi. Zga 
dzam się z panem, źe E rm ę na leży  zostawić w 
pokoju. P rzebacz pan , źe piszę tak brzydko; mam 
iu pisać sprawozdanie z rocznego obrotu ju ty  i 
innych materyj podobnych we Włoszech, bo to 
n . leży  do konsula. Rzecz prosta, że nikogo to 
nie obchodzi i n ik t z pewnością czytać >,ego nie 
będzie; zostanie on przechowany i lat 50 leżeć 
będzie, aby potem spłonąć w piecu. Lecz obo- 
wiązeir obowiązkiem choć te rm om etr  w cieniu 
pokazme 45° R. a 20 sierp.eń widzi twego n ie ­
szczęśliwego przyjaciela w Rzymie; nie j e s t  to 
już , miasto wieczne®; wszystko minęło. Rzym 
stoi w pyle powozów i w pyle pędzonym od m u ­
rów nowych budowli. Żyjemy w epoce, w k tórej 
nie ma nic świętego.

L eone Renzo do Eecellno Ferraris .
Czcigodny i najdroższy ojcze! Obawy W asze 

o mój spokój okazały się do końca płonnem u 
Lady C harterys  wyjechała, mów.ą tu, że nie po­
wróci aż może na  przyszłą wiosnę. Będzie tem u 
ze dwa tygodnie, z jechał do M il to o -E m es t  lord, 
którego nazwiska nie pamiętam i nie zdołałbym
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T ak  też i W., k tóry  wydał był członków 

Bządu narodowego, gdy zbrakło mu funduszów 
®a u trzym anie , przyjęty został do kolei N ad­
wiślańskiej a potem W arszaw sko-W iedeńskie j.  
"Viarł i pochowany ja k  człowiek przyzwoity, 
Bie brakło mu naw et dość licznego orszaku za 
trum ną!

Na dodatek opowiem w am  też i dość ko­
miczną scenę w wydziale kasowym izby sk a r­
bowej. Prezesem  jej je s t  niejaki Surynników, u 
rzędnik  z kaneelarji Murawiewa. Przybywszy na  
posadę po usuniętym baronie Korfie, przyjmował 
w szy s ts ich  urzędniuów w czapce na głowie.

—  Skolko tu Polaków? —  pyta sekre tarza.
— My nie ruskie — odzywa się na to dy­

rek to r  wydziału, pełniący tymczasowo obowiązki 
prezesa.

—  J a  słyszał, co u was kaniny kradną  i 
rozm awiają  po polsku.

—  To tylkp wówczas, kiedy biorą łapów ki—-  
odzywa się ktoś jowialny.

—  1  etowo nie Izia: ruskij czy kradnie, czy 
pije, czy b u rz e  uziatki, zawsze mówić powinien 
po rusku.

Były to wyrazy wymówione po polsku pierw ­
szy  raz i ostatni. Nazajutrz Skrynników kaz«ł 
sooie podać s tan  służby i dowody urzędników. 
S ta rszym  naznaczy ł  term in do podania się do 
dymisji, jeżeli byli Polacy, młodszych kazał na 
tychm ias t  wypędzić mówiąc:

—  Kto nie żołnierz, nic nie wart, mołodyje 
do im y służy? w sołdatach. W skutek tego wszy­
scy Polacy bance! ści i tak zwani wolnonajemni 
zostali bez miejsca.

Mówią głośno, że genera ł-guberna to r ,  k tó re ­
go  tu szumnie nazywają naczelnikiem nadw i­
ślańskiego kraju, ma tę sam ą redukcją zaprow a­
dzić we wszystkich dykasterjach. N aw et woźni i 
posługacze pow nni być Moskale i de tego ocl- 
s taw ne  sołdaty lub policjanci!

Niejaki G. urzędnik, k tóry dla honoru 1 do­
brego  miejsca przyjął prawosławie, w tych 
d n ia c h  został osadzony w cytadeli, na  denuncja  
cję popa, ponieważ od ośmiu la t  nie chodził do 
cerkwi i nie spowiadał się. Powód aresztowania  
c ie k a w y ! <

,  .  ZIM !■ M  BH JBBW* '5:̂0

jS wypisać. J e s t  to jeden  z dodanych jej opie­
kunów; tylko że teraz, ponieważ je s t  pełnoletnią, 
władza  ich się rozciąga jedynie  jeszcze do m a­
ją tk u  expupilki. Zwyczajem angielskim  własność 
-zawsze tu stoi na pierwszem miejscu; tak je s t  
dobrze zapewnioną, obwarowaną, przechowywaną 
d la  przyszłych pokoleń, że n ik t  nie zdaje się 
m ieć is totnego prawa rozporządzania  nią. Nie 
gan ię  bynajmniej tych zwyczajów;—  ograniczenie 
piraw używalności, mocą którego własność bar­
dziej n ieruchom ą się staje, w it le  się przyczynia 
do wielkości narodowej Anglików.

L ady  C harte rys  nie bez żalu opuściła Mil- 
ton -E rnes t ;  coraz więcej zdaw ała  się przywiązy­
w ać do nauk rozpoczętych pod moim k ierun­
kiem; dziś już  wie i pojmuje, co je s t  dobra  m e­
to d a  w śpiewie. Zdaje się, że nauczyciele, jak ich  
do tąd  miewała, więcej dbali o przypodobanie się 
uczennicy  posiadającej pięć miljonów dochodu, 
niż o właściwe pokierowanie przyrodzonemi da­
ram i, jak iem i hojnie je s t  uposażoną i n ad an ie  im 
równowagi; przykro jej było wyjeżdżać— powie­
dz ia ła  mi to otwarcie, ale dłużej n iepodobna by­
ło ociągać się z wypełnieniem przyrzeczeń uczy­
n ionych  znajomym. Biedni ci ludzie wielkiego 
św ia ta  w istnej żyją niewoli. Lordowi z dzi 
w acznem  nazwiskiem m usia ła  się niepodobać 
przyjacielska poufałość lady C harte rys  ze mną, 
chociaż sam je s t  człowiekiem przyjemnym, ł a ­
tw ym  w pożyciu; wzrok ma n a d e r  przenikliwy i 
wielką bystrość rozumu kryje pod pozorami zi­
m nej niby obojętności i sztywności w ułożeniu 
właściwej Amglikom, pod którą  jak  pod zasłoną 
każdy  z n ich  ukrywa, co ukryć pragnie. Nie 
Wiem, jak ich  użył środków działania  na  umysł 
pupilki; czy szyderstwem czyli też rozumowaniem 
nak łon ił  ją  do przyspieszenia wyjazdu; dość, że 
pos taw ił *»a swojem i tydzień temu oujechał w 
towarzystwie lady Charterys  i jej babki.

(Ciąg dalrzy nastąpi).
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A n t o n i  E d w a r d  Od y n i e c ,
Późno w noc otrzymaliśmy onegdaj te ­

legram  o śmierci sędziwego przyjaciela, ko­
legi i towarzysza A. Mickiewicza, autóra  
wiekopomnych „Listów z podróży." Zgon 
ten  ze względu na  podeszły wiek i długą 
chorobę s ta rca  był oddnwna spodziewany a 
przecież żal szcze.y ścisnął serce na tę 
wiadomość i łza mimowoli stoczyła się po 
rzęsach każdego, kto znal to zacne, gorące 
serce chociażby z przywiązania dziecięcego 
do najznakom itszego z naszych poetów, łub 
z jVgo poezyj pełnych uczucia i prostoty,

Antoni Edw ard Odyniec urodził się w 
r. 1804 w powiecie Osztniańskim, gubernji 
Wileńskiej i uczęszczał na u n iw e rs y te t , w 
Wilnie, gdzie kolegował z Mickiewiczem, T. 
Zunem, Ignacym  Domejką, Chodźką i tylu 
innymi potężnymi duchem mężami, których 
zna każde dziecko w P o l s c y  Następnie  p o ­
święcił się pracom literackim i wydawał w 
W arszaw ie i w Lipsku uoworoczniki zbio- 
ruwe i literackie pt. „Melitele", a później 
objął redakcję „Kuriera  W ileńskiego".

Z Mickiewiczem przebył razem dwa la ta  
w podróży po Niemczech i Włoszech, a na- 
leszcie osiadł czasowo w Dreźnie, na  Litwie 
i później stale  w Paryżu, gdzie udzie­
lał się najwięcej najbliższym przyjaciołom 
z czasów młodości a zwłaszcza w zażyłości 
serdecznej żył z Bohdanem Zaleskim. O 
prócz drobnych lirycznych poezyj, tchną- 
cych naiwnością i prostotą, a ożywionych 
ciepłem uczucia, Odyniec był szczęśliwym 
tłumaczem większych poematów angielskich 
a próbował także 8>ł swych w dram atach , 
które pomimo niesceniczności odznaczają 
się wieloletni zaletami, a przedewszystkiem 
prześlicznym językiem i podniosłośeią w yra­
żeń. Szczególnie wspaniałym utworem go­
dzi się nazwać „Felicytę", czyli „Męczen­
ników k artag ińsk ich" ,  w którym poeta p o r a ź  
pierwszy trak tu jąc  tem at ściśle religijny do­
szedł do prawdziwej ekstazy i olśnił czy­
telnika olbrzymią potęgą słowa. Inne  dra- 
on»ta, jako to „Barbara: R adziwiłłówna", w 
której konkuruje z Wężykiem i Felińskim, 
grzeszą właśaie  brakiem siły i górowaniem 
liryzmu. Pomnikiem trwałym talen tu  Odyń- 
ca pozostaną na wieki „Listy z podróży", 
żywe i pełne uczucia przedstawienie  dwóch 
la t  spędzonyct z Mickiewiczem, o kiórych 
T. Lenartowicz porównując je  z listami 
najsławniejszych autorów i autorek powie­
dział, iż przewyższają wszystko, co dotąd 
posiada w tym względzie l i te ra tu ra  mię­
dzynarodowa. Zdanie  to podzielamy w zu­
pełności. Pominąwszy język wzorowy cha­
rakteryzuje  je  nadzwyczajna prostota  i j a k ­
by dziecięca naiwność. Dwa te przymioty 
były zawsze głównym rysem charak te ru  
Antoniego E dw arda  Odyńca, od pierwszych 
młodości porywów nie zmienił on się do 
końca życia, zawsze dla sz lachetnych idei 
p rzystępny, grzeszył tylko —  jeże l '  to g rze­
chem nazwać można — zbytniem uwielbie­
niem dla płci pięknej, które pozostało ce­
chą jego do la t  sędziwych. W yrzucał mu 
tę słabość już  Mickiewicz, ale żadne wy­
rzuty  nie były go uleezyć w stanie. O statn i 
w iersz jego na  uczcie dla ŻegOty Domejki 
był hołdem  dla pięknych „panienek".

Cześć pamięci s tarca-poety, co do koń­
ca życia zachował trz* źwość umysłu i g o ­
rące serce!

T u m b u k tu .
R ozryw anie  obanarów afrykańsk ich  przez  euro­

pejskie pańs tw a, niby w zacnym zam ia rze  oświeca­
nia ich pochodnią prawdziwej cywilizacji, przypo 
m niało  publiczności, że o k ilkanaście  mil od b rz e ­
gów Kongo, leży ta jem nicze  miasto, k tó re  dotąd z 
narażeniem  życia ledwo trze ch  lub cz terech  euro­
pe jsk ich  badaczy  zwiedzić i to niedokładnie zdo­
łało.

Miasto to otoczone s traczliw em i be2.wcdi.eml 
pustyn iam i dokoła, im ty lko zaw dzięcza może 
swoje ta jem nicze  odosobnienie i św ięty  pokój, j a ­
kiego dotąa od swego początku  istn ienia używało 
N ik t  się nie kusił  dotychczas o podbicie togo m ia­
sta , ponieważ t r z e b a  było, aby a rm ja  przez k ilka 
tygodni m aszerow ała  do niego przez palące piaski 
b9z zieloności i  wody. Maroko w prawdzie miało 
zachcianki do panowania w Tumbuktu, ale w 
żaden sposób niemogło dojść do urzeczywis tn ienia 
swych pragnień.  P us tyn ia  bezwodna dobrze więc 
broniła  tego m iasta ,  do k tórego o wiele już  ła tw ie j  
dostać by się można było z brzegów Kongo, Jecz 
rzeka  ta  była n ieznana  aż  do osta tn ich  praw ie  
czasów.

P ow iadają ,  że m is jonarze rzymacy oddaw na 
s ta ra l i  się upowszechnić św iatło  prawdziwej wiary 
w tern mieśeie, ale te  ich chwalebne usiłowania 
rozbiły  się dotąd o n ieubłagany  fana iyzm  m ieszkań­
ców, k tórzy  zab ija li  każdego p r z y ty ł -g o  do nich 
Europejczyka.

Trip lin  w swych podróżach po Maroko, pow ia­
da:  że był ja k iś  Polak, em ig ran t  z 1831 r. k tó r j '  
zos taw szy księdzem i zam ieszkaw szy  w Maroko, po 
dokładuem wyuczeniu się miejscow-ego języka  i z vy- 
czajów, ja k o  m is jonarz  za  A ra b a  p rzebrany , odbył 
k ilkak ro tn ie  podróż do Tumbuktu, i jako  człowiek 
z północy um arł  w skutek  klim atu  palącego i t r u ­
dów te j podróży.

Obecnie jednak  nadchodzi ehwila, że i t a  przez  
długie wieki okryw ająca to ta jem nicze izagadko- 
we miasto zasłona, ppadnie i w przeciągu jakieŁ 
dwóch lab trzech  la t  będziemy dokładnie wiedzieć 
czem je s t  Tumbuktu, O którem dotąd ta k ie  bajk i 
krążyły.

Otóż już  te ra z  su łtan  tego m iasta  zauiepoko 
jony pojawiającemi się parosta tkam i na Kongo, z r o ­
zumiał, że godzina dotychczasowego odosobnienia 
dla Tum buktu już  wybiła, i że t r ze b a  za p rz y k ła ­
dem Chin i J a p u a j i  wejść w stosunki z r e sz tą  
świata. W ysła ł  za tem  swego posła do (Senegalu, 
aby tam  zobaczył się i porozumiał z F rancuzam i.

P ose ł  ten  imieniem A llabdi wyjechał konno w 
tow arzystw ie  dwóch tylko s łużących w miesiącu 
maju 1884 z Tumbuktu, a w sierpniu tegoż roku 
przybył do Senegalu.

Po przybyciu do Combes, komendant f rancusk i 
tam te jszy  odprawił go za raz  do S a in t  Louis, gdzie 
ten wysłannik l is t  swego pana Ei Kh»er H a d z i  
Ib rah im a  doręczył guberna torow i Senegalu. N a tu ­
raln ie F ra n cu z i  nieomieszkali skorzystać  ze sposo­
bności zaw iązan ia  stosunków z władcą Tum buktu 
i lubo spostrzegli  że jego wysłannik przybył nie- 
tyl© dla zaw iązan ia  stosunków politycznych, ile d la  
wysondowania europejskich zamiarów, postanowili 
skorzystać  ze zdarzonej sposobności.

Ministerjum poleciło guberna torow i do nak ło ­
nienia tego w ysłannika  do podróży do P aryża .  A l ­
lahdi p rze raz i ł  się tą  propozycją, powiedział s t a ­
nowczo że nie pojedzie, że musi wracać do Tum ­
buktu, dla zdania  spraw y swemu panu i wyjechał 
z S ain t-Louis .  W  drodze jednak  spotuał się z ko­
m endantem Combes i ten  ta k  umiał na niego w pły­
nąć i przekonać go, że jego pan nie będzie z tego 
wcale zadowolniony, że pominął sposobność zoba­
czenia F ra n c j i  i porozumienia się z je j  rządem , iż  
A llahdi powrócił do Saint-Louis. ośw iadczając, że 
gotów pojechać do F ranc j i .

P oniew aż jednak wielką okazyw ał obawę po­
dróży morskiej,  więc dla ośmielenia zaproszono go 
do zwiedzenia wojennego s ta tk u  stojącego w łaśn ie  
w porcie. Wygoda, porządek i przepych ja k ie  na  
okręcie spostrzegł,  t a k  go zachęciły , że już  n az a ­
ju t r z  w tow arzystw ie  p. Angeli, t ło m a c z a a ra b sk ie ­
go, odpłynął do F rancji .

Podróż je d n ak  była uciążliwa, t a k  że biedny 
A llahd i po p rzebycia  morskiej choroby, a nas tępnie  
silnej trzydniowej burzy, zaw inął  2 i grudnia  do 
B ordeaux  s trudzony i chory, gorzko żałujący, że 
usłuchaw szy  kom endanta Combes puścił się w tę  
podróż. P rzy b y ł  już  je d n ak  do P aryża ,  powoli 
przychodzi do siebie, m arząc  o balecie nowoczesne­
go Babilonu, o k tó iym  p. A ngeli  cuda mu podczas 
podróży opowiadał.

Wedle in te resu jących  opowiadań Allahdego gu • 
benatorowi Senegalu  o Tumbuktu, jego m ieszkań­
cach, ich zw yczajach i handlu, m iasto  to  je s t  w a­
żnym targowym  placem. D w a raz y  do roku odby­
w ają  się tu  wielkie zgrom adzenia ,  a to  w epoce 
przybycia karaw an ,  których przychodzi tu  około 
200, a k aż d a  j e s t  złożona z 300  lub 400 w iel­
błądów.

Nie można więc wątpić że A llahd i zachwyco­
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ny pobytem w P a ry ża ,  zasypaDy podarunkami, za 
pow rotem  cuda będzie rozpowiadał o potędze i bo­
g ac tw ie  F rancji .  To n a tu ra ln ie  przysp ieszy  z a w ią ­
zan ie  z nią stosunków, uda się więc misja f ra n c u ­
sk a  do Tumbukta, zaw rze  się t r a k t a t  handlowy, 
tw orzy  nowe ta rgow isko  dla produktów f rancu­
skich, Senegal i A lger ja  wiele skorzys ta ją  na tern, 
uczeni zbadają każdy  zaką tek  ta jem niczego m iasta ,  
a  jego  su ł tan  olśniony opowiadaniem Allalidego, 
może sam naw e t  naocznie zapragn ie  zapoznać się 
z  P aryżem  i hurysam i jego  baletu i cyrku. J e s t  
w ięc nadzie ja , że wkrótce coś nowego usłyszymy 
jeszcze  o tern, dotąd ta jem niczem mieście i jego 
mieszkańcach ,  M aurach z pochodzenia.

K R O N IK A
ja z  się robią kontrakty Z by t  ogólnikowe sp isy ­

w anie  kontrak tów  kupna i sp rzedaży  p rzez  n ie ­
sumiennych albo nieudolnych prawników, bywa n ie ­
r a z  powodem wielu p rzykrych  i długich procesów, 
ru jnujących całe rodziny i będących bronią w ręku 
różnych p isarzy  pokutnych lub wyzyskiwaczy. J e ­
dnemu z tu te jszych adwokatów dr. T. p rze d s taw io ­
no tem i dniami podobny k o n t r a k t ,  sporządzony w 
kancelarji  adw oka ta  *; po p rzeczy tan iu  k tórego u- 
w ażnem  i dłuższem nam y śle n iu , dr. T. oświadczył, 
iż wziąłby te n  k o n tra k t  jako  najwyborniejszy wzór 
d la  kon trak tów , k tórych  się robić niepowinno; od­
k ry ł  w nim bowiem mnóstwo nagromadzonych b łę ­
dów i zupełny b rak  zabezpieczenia strony, k tó rą  
dr. * powinien był bronić. Cóż dziwnego, że wy­
zyskiwacze, k tó rzy  k o n trak ty  tak ie  produkować po­
m agają ,  s ta ją  się coraz częściej nabywcami ziemi 
i  m ajątków  i j a k  nazw ać umowę podobną, k tó rą  
gdyby naw et s trony ułożyły i napisały, obrońcy 
sumiennego obowiązsłem i powinnością niedopnścić 
do za w ie ran ia  podobnych układów.

Święto Jordanu obchodzone będzie dziś ze zwy­
k łą  -uroczystością  na  forum i na placu F r a n ­
ciszkańskim. Do uśw ie tnienia uroczystości p rz e ­
znaczono dw a pułki tu te jsz e  wojska. K oło  kościoła 
syzm atyckiego s tan ie  pułk  9 5 ,  w rynku  zaś 
pu łk  15. Nabożeństwo celebrować będzie ks. Sem- 
bratowicz.

Pan Roman baron Gostkowski, dzisie jszy szef 
n iura  prezydjalnego kolei państwowych, umieścił w 
wiedeńskiem p k m ie  fachowem Wochenschrifi des 
osterr. Ingenieur und Arćhitekten Yereins z wiel­
ką  znajomością rzeczy  napisany a r ty k u ł  „O elek­
trycznośc i  jako  siie ruchu na drogach żelaznych".  
J e d n o  z najpoważniejszych angielskich  pism facho­
wych w dziedzinie elektro techniki ,  wychodzące w 
Londynie p. t .  The Electrician  podało w Nr. 25 
z  1. l is topada 1884 r. wspomniany a r ty k u ł  w t ło -  
maczeniu. Zapisujem y ten  f a k t  z p raw dziw a ra d o ­
ścią, gdyż przynosi nowy za szczy t  polskiemu im ie­
niu w szerokim świecie naukowym.

Śmierć w waoonie. D. 14. bm., w drodze kole­
ją  że lazną  Czerniowiecką, między Jeznpolem  a H a ­
liczem, um arł  nagle w pociągu pospiesznym baron 
M ichał Capri,  w łaścic iel dóbr na  Bukowinie, któ*‘y 
odbywał podróż do domu. Zwłoki, za  zezwoleniem 
właściwej władzy, przewiezione zos tały  do H adik-  
falva, a s ta m tą d  do Szarbowiec na Bukowinie.

Nagłą śmiercią skutkiem apopleksji, um arła  
wczoraj o godzinie wpół do 5 te j  z południa pani 
K a ta r z y n a  K ras icka ,  l icząca l a t  t>8, w swem mie­
szkan iu  pod 1. 11 p rzy  ulicy K rasick ich .  P .  no- 
ta r ju sz  Szemelowski sporządził  bezzwłocznie obsy- 
gilację, zna laz łszy  około 2 4 .000  złr.  w papierach  
wartościowyeh i w gotówce.

Z herbaciarni. Od dnia 4 grudn ia  1884 aż do 
dnia 14 s tyczn ia  1885 wydano w zak ładzie  h e rb a ­
cianym 49.889  porcyj herbaty.

Dobrowolne d a tk i  z łoży li :  Pp. Adolf Silbei-
s te in  1 zł.,  D rex le r  i Synowie lz ł . ,  Mendrochowicz 
1 zł., L ilienfeld I r e  10 zł., Moryc Boseowitz 50 
et.,  L ipę J .  Sokal 50 et., M. Wein 2 zł.,  K n iaź  
Zenow icz 10 zł,, Leon Rosenfeld 2 zł.,  Chameides 
30  ct.,  dr. Job .  B e ise r  3 zł., K a ro l  W itkow ski 50 
ct.,  Im er  50 ct., T. K . l  zł., J .  M. 10 z l„  dr. 
J a k .  D iam and  1 zł .,  dr. M. Bodek 2 zł. Mos E ek  
4 zł. Ogółem 50 zł, 30 ct. - -  D a tk i  dobrowolne 
p rzy jm ują  [gnący F r ie d  i Jakób  Stroli.

Adolfina Zimajer. W iedeńska M orgenpost poda­
je  p o r t re t  naszej a r ty s tk i  w raz  z wiadomością z a ­
angażow ania  je j  do „T hea te r  an der W ie n “ na sze­
r e g  gościnnych występów. Cieszymy się szczerze  
i  serdecznie z tego powodzenia naszej ulubionej 
55imajerki.

Z uniwersytetu. J n l j a n  Sopolnicld, c. k. ad junk t

sądu powiatowego w Sołotwinie, uzyskał  na w szech ­
nicy tu te jsze j  stopień doktora  p raw .

Program wieozorków wełnianych, u rządzanych  
w sali Domu Narodnego, s ta ran iem  osobnego korni 
t e tu  j e s t  nas tępu jący :

1. Toale ta  balowa bezwarunkowo wykluczona. 
U dzia ł biorące damy mogą przybyć na wieczór w 
narodowych stro jach, jako też  w zwyczajnych domo­
wych sukniach z m a te ry j  peikalikowych lub w eł­
nianych. D la  mężczyzn oznacza się zw yczajny strój 
wieczorkowy.

2 Osobny do ocenienia s trojów wybrany kom i­
te t,  za przekroczenie  warunków  w punkcie lszym  
oznaczonych, nałoży na winnych odpowiednią p ie ­
niężną karę ,  k tó ra  się p rzeznacza  na korzyść bie­
dnej, uczącej się młodzieży.

U rządzający  kom ite t p o s ta ra ł  się o to, ażeby 
te wieczorki j a k  najlepiej powiodły się i w tym 
cslu oddał kierownictwo tańców  znanym aranżerom  
pp. Grabińskiem u i Fedorowiczowi, k tó rzy  się po­
s ta ra l i  o o ryginalne i nowe figury tańców, podczas 
k tórych  p rzygryw ać będzie o rk ies t ra  80go pułku 
piechoty pod kierownictwem kape lm is trzu  p. Cist- 
lera.

O północy po poprzedniem głosowaniu w szys t­
kich obecnych dam nas tąp i  wybór Bch królowych 
wieczorka wełnianego, którym wręczone będą dy­
plomy i honorowe odznaki. P o c z ą te k  każdego wie- 
czorldE o godzinie 8ej. Cena w stępu na salę i krze 
sło na g a le r j i  od 03oby l  z ł r . ,  wstęp na  salę dla 
akadem ików i miejsce stojące na  ga ler j i  50  ct. -Ąs 
Z ap roszen ia  i b ilety  wstępu wydają się począwszy 
od poniedziałku dnia 19. bm. każdodziennie w lo­
kalach kasyna w Domu Narodnym na I .  p ię trze  
od godziny 7. do 9. wieczorem, tudzież  znajdować 
się będzie dla dogodności Publiczności l is ta  zg ło ­
szeń w lokalu Administi&cji. „ I tu r je ra  Lw owskie­
go" przy  ul. Akademickiej.  Biletów akademickich 
nabywać można tylko w lokalach Tow arzystw  a k a ­
demickich, a mianowieie „Akademickiego k r u ż k a ' ,  
Akademickiego b rac tw a  i Czytelni. U prasza  się o 
wczesne zgłoszenia, gdyż więcej zaproszeń i bile­
tów  nie będzie wydawanych ja k  tyiko tyle, ile sala 
gości wygodnie pomieścić może.

Kronika karnawałowa. \Vczoraj odbył się p ierw ­
szy bal u pani z Suchodolskich K rzeczunow iazow ej; 
by ła  to p ierw sza zabaw a u rządzona  ua większą 
skalę. N ajb l iższa  recepcja  tańcu jąca  u pańs tw a na- 
m iestn ikowstwa Zalesk ich  dnia 27. b. m gdyż we 
czw ar tek  20go odbędzie się bal na dochód „Domu 
p racy" .  Oficjalny wielki bal u pańs tw a nam iestn i-  
kow stw a odbędzie się dnia 3. lutego. P ikn ik i  tow a­
rzysk ie  u rządzane  na wzór ten, co w la ta c h  po­
przednich, odbędą się w dniach 5. i 15. lutego. 
W  drugiej połowie k a rn a w a łu  odbędą się bale wię­
ksze  u hr .  W łodzim ierzów Dzieduszyckich, pani hr. 
Mołodeckiej, pańs tw a  Jędrze jow iezów  i pańs tw a 
Ochockich.

Z żyoia towarzyskiego. P rzedw czora j  odbyły się 
zaręczyny pana  K aro la  J a n a  K ronbe rga  kupca z 
P esz tu ,  z panną Celiną A nną Łazarew iczówną,

Przejechanie. W czora j  o godzinie l i t e j  przed 
południem szybko ja d ąc y  dorożkarz, którego na r a ­
zie ani numeru an i  nazw iska nie wiemy, prze jeehał 
na placu Halickim 6cio le tn ią  dziewczynkę. D o ro ż ­
k a rz a  nieuważnego aresztowano.

Złodzieje kieszonkowi. Ż ołn ie rz  policyjny Brei-  
t ing .  spostrzegł,  że żydek, sto jący w R ynku w to ­
w arzystw ie  dwóch innych żydków, przesunął się w 
podejrzany sposób obok k ieszeni p. F ra n c isz k i  L., 
poczem umknął. Zwróciwszy uwagę tej pani, czy 
nie skradziono je j  czego z kieszeni i o trzym aw szy  
odpowiedź, że wyciągnięto je j  rzeczyw iście czarną 
sakiewkę z kwotą przeszło 18 zł.,  p rzy trzym ał żo ł­
n ierz jednego z owych dwóch tow arzyszy  zb ieg łe­
go, znanego złodzieja kieszonkowego, 16-letniego 
Ja k ó b a  D ublinera ,  poczem aresz tow ano  ta k że  jego 
towarzyszy, 15-letDiego Irego  Bub i 21 l a t  m a ją ­
cego M ajera  E e i tze sa ,  lecz  p rzy  żadnym nie  z n a ­
leziono skradzionej sakiewki i pieniędzy. B uba po­
zna ł  stójkowy, jako  tego samego, któi’y s ięgnął 
ręką  do kieszeni poszkodowanej, chociaż tenże miał 
już  na sobie inny surdut Bub zeznał,  że sk rad ł  
pani L. tylko chusteczkę. P oniew aż trzeb  ty c h  ło ­
trzyków mu s ta ły  p rzy tu łek  u notowanych M ajera 
i S a ry  Beili  Kandlów, u  których zwykle lokują 
swoją zdobycz złodziejską, a resztow ano i tychże, 
przyczem zakwestionowano u nich kw otę 4 3  złr.  
10 centów.

Wypadek dotkliwego skarcenia dewastacji lasów 
zapisuje lwowski korespondent Czasu. Chodzi tu  
o znaną firmę wiedeńską Kohn e t  Comp., k tó ra  
w y n i s z c z a ł a  po barba izyóskn  lasy  w powiecie

L imanowskim (w Porembie). Łagodr.e orzeczenie 
s tavostw a zniosło nam iestn ictwo i wydało daleko 
surowsze. R ekurs  K ohna nie poiaćgł;  m inis ters two 
ro ln ic tw a za tw ie rdz iło  orzeczenie namiestn ictwa. 
A le  las wyniszczony !

Piękny portref en p ie d  w s tro ju  poiskim uczo­
nego W ład y s ław a  C h a d z k ie w ic z a , pędzla hr .  A n ­
d rze ja  Mniszcha, nadszedł ja k o  d a r  au to ra  do M u­
zeum narodowego. Czas dowiaduje się, że u ta le n ­
tow any te n  a r ty s ta -a m a to r ,  zam ieszka ły  w P a ry żu ,  
uproszony p rzez  hr. Adamową P o to c k ą , nades ła ł  
r a z e m  z por tre tem  powyższym eały  szereg  innych 
p rac  swoich, z dozwoleniem w ystaw ien ia  ich na w i­
dok publiczny. P ra c e  te  bardzo mało lub wcale nie 
są znane w kra ju ,  gdyż a r ty s ta  z zasady  un ika  
w ystaw  i rozgłosu, H r .  Adamowa P otocka pos ta ­
raw szy  się o zgrum adzenie ta k że  innych p rac  t e ­
goż a r tys ty ,  znajdujących się w k ra ju ,  powierzyła 
urządzenie  wystawy dyrekcji  Muzeum narodowego, 
k tó r e  w ten  sposób będzie mogta przeds taw ić  c a ­
łym szeregiem dzieł znakom ity  ten ta le n t  nasz  t a k  
oryginalny w  pom ysłach,  a ta k  subtelny w techn i­
ce, naś ladujące j do z łudzenia mistrzów sta roholeu-  
derskich. W ystaw a t a  specja lna w p a ru  dn iach  
najbliższych zorganizow aną zostanie.

Studenoi polscy w Paryżu zaw iązu ją  S to w a rz y ­
szenie wzajemnej pomocy. D n ia  11 b. m. u rządz ii  
bal, k tó ry  się powiódł dość dobrze. Było 160 osób, 
a w tej liczbie byli i  profesorowie, którzy  mimo 
k ru c ja ty  zapowiedzianej przeciw  studentom cudzo­
ziemcom nie w ahali  się okazać sym patji  swej sy­
nom narodu naszego. Dochód czysty  wynosi około 
300  f ranko w.

W ydział lekarski U niw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego  
og łasza  konkurs celem nadania stypendjnm jedno­
razowego na podróż w kwocie 900 z ł r  z fundacji 
radcy  s tanu  W alen tego  Szklarskiego. Ubiegać się
0 nie mogą niezamożni uczniowie medycyny w Uni­
w ersy tecie  Jag ie l lońsk im , k i ó g y  atndjft swe ukoń­
czyli i zobowiążą się, że w przeciągu  najbliższego 
roku złożą egzam ina doktorskie.

Tabliczki marmurowe z oznaczeniem dokąd w 
czasie  osta tn ie j powodzi sięgała  woda w K rakow ie
1 n a  jego przedmieściach k az a ł  b. p rezydent W ei-  
gel n a  bardzo wielu domacn obok dawnych tego 
rodzaju pamiętników powmnrowywać. Powinnyby t« 
naśladować inne miejscowości w ,G a l ic j i ,  wylewem 
dotknięte . M ag is tra t ,  a właściwie biuro budownicze, 
ukończyło mapę krakow skiego terytorjnnr powodzi 
K a r tę  tę ,  odbitą autograficznie, nabywać można u 
pp. kom isarzy obrzędowych. D r.  Domański chce u- 
żyć je j  na podkład do zaznaczenia ,  gdzie się po w y ­
lewie febra  i pokrewne je j słabości w mieście ro z ­
szerzyły . Z am yśla  on w ogóle formować mapy s a ­
n i ta rn e  K rakow a. Z  te j k a tego r j i  p ta c  (z uwagi 
na  cholerę) wykonywa też  komisja zdrow ia  mapę 
s tanu  wód w studniach, o par tą  na ich rozbiorach 
chemicznych, dokonanych z polecenia b. p rezyden ta  
m iasta ,  p rzez  prof. d ra  Olszewskiego. Do te j k a ­
tegorj i  użytecznych p rac  należy s ta ty s ty k a  czysz­
czenia w K rakow ie  studzien, jako  pro jek t  do z a ­
p row adzenia  kontroli  nad tern. Sprawozdanie w o- 
wym k ierunku  złożył R adzie  m ias ta  fizyu dr. B u ­
sz ek. Uczynił on też  wniosek zyskania  przez  hur-  
towne nabyuie i spruwadzenie z najceln ie jszych f a ­
bryk  filtrów do wody, k tóreby sprzedaw ane tanio, 
rozpowszechnić się mogły w mieście, szczególnie 
w koszarach, szpita lach, k lasz to rach ,  szkołach, i rak -  
t je rn iach  itd. zaopa tru jąc  także  licznie zaludnione 
miejscowości w oczyszczoną wodę F i l t r y  w edłng 
obliczenia d ra  B uszka  mogą być bardzo tanio 
sp rzedaw ane dla uboższych naw et z dobrodzie j­
stwem rozkładu  na wypłatę.

Statystyka uniwersytetów W edług  wykazu  m i ­
n is te r s tw a  ośw ia ty  zapisa ło się na uniwersyte ty  
aus tr jac k ie  na b ieżący rok szkolny 12.648 s łucha­
czów ; m ianow ic ie : w Wiedniu 4699  zwyczajnych
i 722 nadzwyczajnych, w P ra d ze  na wszechnicy 
czeskiej 1649 zwycz, i .108 nads.,  na  niemieckiej 
1209 zwycz. i 238 nadz., w G raeu  884  zwycz. i 
226 nadzw., w In sp rn k u  612 z w. i 128 nadz,, we 
Lwowie 904 zw. i 72 nadz., w K rakow ie  835 zw. 
i 83 nadzw., w Czernioweaeh 207 zwycz, i 62 nad- 
zwych,

Produkcja pereł, Je ś l i  czy te ln iczk i nasze są w 
posiadaniu  drogocennych pere ł,  radzilibyśmy im. 
żsby  tow ar ten  w yprzedały  co najrychlej ,  n iedługo 
bowiem najcenniejsze  nawet perły  całkowicie na 
wartośc i swej s tracą .  Wniosek ten wyciągam y 
z raportu,, ja k i  p. B ouchon-B radely  składa aka-  
demji f rancuskiej.  'P r z e z  l a t  k i lka  wydele­
gowany kosztem rządowym, odbywał ou p rzy  wy­
spie T a i t i  obserw acje nad  m uszlami per łoda jnem ij
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* P ^ y s z e d ł  odnośnie do nich do bardzo pozy­
tywnych rezu lta tów . S konsta tow ał mianowicie, ze 
Muszle te  t a k  samo ja k  os tryg i  na  pokarm p rz e ­
b a c z o n e ,  dają, się rozm nażać sz tucznie i p ie r ­
wsze próby w tym k ierunku  uczynione, wydały j a k  
b j le p s z e  rezu l ta ty .  Zachodzi te ra z  pytanie, czy 
ssożna je  będzie t a k  samo rozpładzać przy  b r z e ­
gach F ranc j i ,  j a k  przy  wyspie Taiti ,  a odpowiedź 
na to da  dopiero p rak tyka .  Gdyby jednak  i te j  
fla\vet możliwości nie przypuszczać, to już i ko- 
łonji francuskiej w ystarczy , aby t a k  p e r ł a m i , j a k  
5 perłową, macicą św ia t  zasypać i w ar to ść  tow arn  
b g o  obniżyć na  wszystkich  ta rgach .

Wskutek pęknięcia koła w młynie P io t r a  Ko- 
'tha na  P rądn iku  białym, pod Krakowem , zab ity  
®ostał wyrobnik Jó z e f  Mierka, k tóry  od la t  kilkn- 
nastu  sta le  tam pracował.

Tajemnicza historja. P oezm is trz  J ó z e f  P ess l  z 
N euzeug  w górnej A n s tr j i  odjechał dnia 8. b. m. 
p rzez  fciteyr do Linzu, celem sprzedaży  papierów 
Wartościowych. Od tego dnia aż do 14. b. m. P ess l  
z n ik ł  bez śladu Dopiero 14. powrócił n iespodzie­
wanie do domu i opowiedział nas tępującą  historję, 
k tó ra  mimo, iż opowiadający j ą  uchodzi za  cz ło­
w ieka w wysokim stopnia poważnego i szanownego, 
•przecież p raw ie  nie je s t  do uwierzenia. Otóż u- 
s ia d łsz y  do wagonu, z a s ta ł  P ess l  siedzącego obok, 
anlodego człowieka, k tó ry  p rzeds taw ił  mu się jako  
a je n t  asekuracy jny  i w dał się z nim w rozmowę

T  tym nieznajomym wsiadł w S tey r  do po­
wozu. k tó ry  miał ich zawieść do hctelu.

Po chwili uczuł Pessl,  że trac i  przytomność; pa-  . 
m ię ta  tylico, że niezLajomy częstował go ta b ak ą  i 
chns tką  coś wymachiwał koło jego czoła. Obndził 
s ię  dopiero, kiedy powóz toczył się po bezludnej 
■drodze. Obok niego siedzia ł ja u iś  inny jegomość, a 
n a  keźie woźnica w stro ju  chłopskim. Zaw ieziono  
go  do jak ie jś  samotnej chałupy, gdzie zam knię ty  
p rze s ied z ia ł  4 dni. W oźnica przez okno podawał 
mu jedzenie. N a  p ią ty  dzień wsadzono go do s a ­
n e k  i dowieziono w pobliże jak ie jś  stacji.  Tu nagle 
zjaw i!  się ów rzekomy a je n t  asekuracy jny , wręczył 
mu napowróc zab raną  torbę podróżną i b ile t  jazdy  
do Steyr, mówiąc, że był chory i że rudzina po- 
szuknie go ju ż  przez policję, żeby wiec szybko 
w siadał do pociągu. P ess l  ta k  był odurzony, iż  nic 
nie mówiąc wsiadł do pociągu, k tóry  w łaśn ie  miał 
odejść. W wagonie dopiero oj am ię ta !  się, Torba 
podróżna, k tó ra  za w ie ra ła  około 4 .000 z łr .  była 
•zupełnie wypróżnioną. W  domu dowiedział się do­
p ie ro  Pessl ,  że dwa dni przedtem nadszedł tam 
te leg ram  datowany z I s t r j i  i opiewający : .B o g u
■dzięki żyję, powracam pojutrze i wszystko w y­
ja śn ię .  B Pessl.

K om isarz  pocztowy, k tó ry  podczas jego n ie ­
obecności rew idow ał kasę, zna laz ł  wszystko w po­
rzą d k u .

Korespondenoja od redakcji. P a n i  H. w L. Z a ­
py tu jesz  nas pani ile mąż powinien dawać żonie 
p ieniędzy na  obiad droższy, a ile n a  ta ń sz y ?  Z a ­
m ia s t  odpowiedzi damy pani r a d ę :  Oto t rz e b a  m ę ­
ż a  t a k  wziąść pod (oczywiście zg rabnin tk i)  pan to ­
felek, żeby nie on żonie, lecz żona jemu w yliczała '  
pieniądze.

Raport polioyjny. Skradziono p. Karolowi S. 
z o tw artego  pokuju p. 1. 5 ul.  Syxtuska srebrny 
zeg a rek  ank ier  k ry ty  z ńronzowym łańcuszkiem. 
JP. Ja n o w i  S., woźnemu, su rdu t  czarny  z urzędo- 
wemi mosiężnemi guzikam i z o tw artego  przedpoko­
ju  w urzędzie  domen. Znaleziono zas taw n icza  
k ar tkę  Z a k ła d u  zas t .  i k red .  z dnia 14. b. m. do 
1; 3812 na  p łaszcz za  5. złr. zastawiony. Z a -  
kwestjonowano pierzynę i podnszkę, z ja k ie j ś  k r a ­
dzieży pochodzącą i b ia ły  b laszanny  ban iaczek  z 
je d n en  uchem u aresztow anej M atronny K ebak, 
mianowicie przy  dokonanej k rad z ież y  rosy jsk iego  
sam ow aia  z o tw arte j  kuchni pod 1. 9 ulica B la ­
charska,

Konkurs ęalic. kasy zaliczkowej. Dnia 16. b. m. 
odbyło się w szkole realnej zgromadzenie wierzycieli 
b.  kasy zaliczkowej. Na porządku dziennym było spra­
wozdanie komitetu względem wyboru zarządcy masy, 
tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli. Przewodniczący 
dr. Stella Sawicki dał należyty wyraz nieukontentowa- 
nia z powodu nieprzyjgcia przez sad zarządcy masy 
dr. Dzidowskiego, wybranego przez większeść wierzy­
cieli. Przyczyną tego nieprzyjęcia miał być protest, 
wniesiony przez likwidatorów do sądu. Protest ten, 
odczytany przez dr. Ciesielskiego, wywołał ogólne obu­
rzenie. Następnie uchwalono zawiadomić wierzycieli,

że komitet wybrany przez nich zajmuje się zgłasza­
niem wierzytelności do sądu kraj. za opłatą od ksią­
żeczki 1 złr., z której to kwoty 81 przypada na s tę ­
pie, a  19 cnt. na druk, papier i robotę. W końcu z a ­
wiadomił przewodniczący wierzycieli, że przeciw uchwale 
Sądu, niezatwierdzającej wyboru dr. Dzidowskiego z a ­
rządcą masy, wniesiony zostanie rekurs do sądu wyż­
szego.

Teatr, literatura i  sztuka
Teatr. „Dwie miłości", dramat 5cio aktowy Ko- 

ścielskiego, przedstawiony w piątek po raz pierwszy 
na scenie naszej, upadł stanowczo i nie ma a przynaj­
mniej nie powinien mieć na przyszłość miejsca w re- 
pertoarze. Tak samo stało się z nim w Warszawie i 
nie pojmujemy co dyrekcję, czy reżyserię, bo faktycz­
nie nie wiemy kogo oskarżać, skłoniło <Ł przedstawie­
nia tej sztuki u nas. Oprócz języka nie zaleca utworu 
tego nic zupełnie a już najmniej zalety ffienicziBr 
które w wyborze dyrekcji gł&wną powinny o igrywaą: 
rolę. Pomysł sam grzeszy nie już nidprawdopodobień 
slwem, ale wprost niemożliwością, c-haraKtery utrudzają 
umysł szablonowością, a sceny pojedyncze budzą czę­
sto w widzu wstręt to przesadą, to naiwnością sytuacji. 
Artyści czynili co było W ich mocy, ale trudno stwo­
rzyć coś dobrego z rzeczy bladej i poronionej. Pan 
Fiszer, pan Zboinski i paa Woleński sami z pewno­
ścią nie wiedzieli, co mają przedstawiać i tylke jedaa 
panna Stachowiczówna uchwyciwszy ton liryczny, oca­
liła rolę niewyraźną Ewy. Postać Lucyny narysowana 
jest w sztuce może najlepiej, ale charakter absolutnie 
negatywny me jest moźebny ani w naturze, ani w 
w sztuce i dla tego i pani Nowakowska często nie 
wiedziała co ma robić joko pani Roliczowa, tak samo 
jak pan Kwieciński, któremu dauo grać rolę kochanka, 
w takim dramacie więcej naturalnie jak w innycb, naj­
nieszczęśliwszej figury pod słońcem.

Bolesław Leszczyński w dniu wczorajszym wszedł 
napowrót w s ta ły  sk ład  t e a t r u  warszaw skiego. U- 
ta ien tow aiiy  a r ty s ta  wystąpi w przyszłym tygodniu 
w komedji „S ta rz y  kaw alerow ie" .

iilegram y „Kurjera Lwowskiego"
Berlin 17 stycznia. Wniosek posła Czarliń- 

skiego co Jo zaprowadzenia języka polsKiego w 
sądzie odrzucony został przez komisję.— Rząd wy­
b ra ł  jako stację morską na morzu Śródziem nem  
Brindisi a nie Genuę lub Tryest.

Bruksela 17 stycznia. Wiadomość o schwy­
tan iu  tu taj morderców Rumpffa je s t  mylną. Ani 
śladu morderców nie znaleziono.

Praga 17 stycznia. W Kolinie rozrzucono 
p ;sma socjalistyczne.

Temeszwar 17 stycznia. Dwóch policjantów 
tutejszych skazano za rabunek  na  7 la t  więzie­
nia. Jed en  ze skazanych spełn ia ł  tnimo to służbę 
aż do rozprawy końcowej.

Wiadomości polityczne
Crerniowoe 17. stycznia. W edług Bukovinaer 

Rundschau  m iał w tych dniach w miejscowości 
granicznej Bojanie powstać spór gran iczny  m ię­
dzy. jstrażą austr iacką  i rumuńską, które wzajemnie 
do siebie strzelały. Kiedy żołnierze austrjaecy 
odpowiedzieli na  strzały, Rum uńscy cofnęli się 
na  swoje terytorjum. Powodem tego miało być 
naruszenie  terytorjum  przez Rumunów, którzy 
wezwani do cofnięcia się zaczęli strzelać.

Wiedeń 17 stycznia. W edług „Pol. Corr .“ z 
Budapesztu plany regulacji bramy żelaznej zo­
sta ły  dawno już oddane przez rząd węgierski 
m inisterstw u austriackiem u do zaopinjowania, 
którego odpowiedź zapewne wkrótce nad e j­
dzie.

Toż samo pismo donosi z Warszawy: W ła ­
dze tutejsze otrzymały ponownie wskazówkę, aby 
przeszkadzały o ile możności pielgrzymce ludno­
ści polskiej na  uroczystość Metodego do Vele- 
h radu .

, Dr. M andl złożył urząd radnego.
Do dzienników wiedeńskich donoszą, że po­

tworzone w m iastach Królestwa Polskiego kom i­
tety, dla wzięcia udziału w uroczystości św. M e­
todego, zostały przez władze rozwiązane.

Wiedeń 17 stycznia. Ministerjum skarbu o- 
rzekfo, że od roku bieżącego także księża świec­
cy. używani za katechetów, tudzież docenci przed­

miotów nieobowiązkowych którzy nie pobierają  
płacy systemizowenej, tylko remunerację, m ają  
płacić podatek.

Pogłoska o założeniu polsuiej szkoły ludo­
wej we W iedniu je s t  przesadną. Is tn ie je  tylko 
p rojekt założenia tu z fu n d u szó w ; pryw atnych  
szkoły języka polskiego.

Buoapeszt 17 stycznia. Między węgierską ko­
leją północno-wschodnią a koleją Łupkowską z a ­
warty  będzie niezadługo kon trak t  co do t r a n s ­
portów7.

Berlin 17 stycznia. Izba  posłów w ybrała  po­
nownie dotychczasowe prezydjum (Koeller, H ee-  
rpraan, Benda) przez aklamację. Komisja konfe­
rencyjna obradowała dalej nad  ew entualnemi 
formalnościami przy okupacji brzegów a frykań ­
skich. Włochy i Anglja postawiły wnioski. Ta  o- 
s ta tn ia  chce zastosować potrzebne formalności 
także do terycorjów wew nątrz  Afryki. Komisja 
dzisiaj będzie dalej obradować. W  poniedziałek  
odbędzie się obiad u kanclerza, na który zostali 
zaproszeni wszyscy delegaci konferencji.

Londyn 17. stycznia. Krążą pogłoski, że m isja  
H assan  Fehm i i H obarta  baszy m a na  celu sk ło ­
nić Angiję do detronizacji le w f ik a  baszy i za ­
mianowania nowego kedywa, k tóryby nie m ia ł  
przywilejów przyznanych firmanami z 1841, 67 
i 1873 roku.

Londyn 17 stycznia. Z Kairu telegrafują, iż 
tam tejszy  przedstawiciel angielski sir B arr ing  
miał oświadczyć, w czasie przyjęcia noworoczne­
go, iż zaraz po przybyciu genera ła  Wolseleya do 
C hartum u, zostanie ogłoszony p ro tek to ra t  angie l­
ski nad Egiptem .

Gladstoue gotów je s t  podobno pizyjąć p ro ­
pozycje F rancji

Petersburg 17 stycznia. O n ih ilis tach  znowu 
zaczyna być głośno. Powodem tego je s t  zam ie­
rzony zamach na  prokuratora  Murawiewa. Jak iś  
człowiek chciał go zamordować za tru tym  sz ty le­
tem, czemu jednak  przeszkodzono. Aresztowanie 
Ł opa tina  je s t  bardzo ważnym wypadkiem. K ap i­
tan  Welszbickij za jego odkrycie został podpuł­
kownikiem. Aresztowania i rewizje odbywają się 
na  wielką skalę. Z W arszaw y donoszą o a resz to ­
waniu wielu oficerów artylerji, a tu  więzienia są 
przepełnione.1 W Petropawłowskiej twierdzy nie  
ma już miejsca tak, żc część więźniów p rze s ie ­
dlić musiano do Sehliisselburga, część wysłać n a  
Sybir. Twierdzy s trzegą  liczne s traże a kto się 
zbliży tylko do niej na  350 stóp ten  pada tru­
pem z rąk  żołnierzy.

Petersburg 14 stycznia. Ogłoszony pre lim i­
narz  na  rok 1885 obejmuje równą sumę docho­
dów i wydatków rs. 866,294.997. Ogólne docho­
dy państwowe i sumy przechodnio obliczone zo­
sta ły  na  sumę rs. 774.534.355, posiłki n adzw y­
czajne spodziewane są w sumie rs. 90,760.642 w  
tern rs. 3,125.000 zwrotu kosztów wojennych, 
50 miljonów z n o w y  emisji ren ty  22,167.642 r e ­
m anen tu  z realizacji siódmej pożyczki konsoli 
dowanej. Wydatki zwyczajne państw a  wraz z su ­
mami przechodniami preliminowane są w sumie 
rs. 789.294.696, nadzwyczajne w sumie rs. 
77,000.301 w czem 50 mil. na  wypłatę d ługu  
bankowi państwa, 27 miljonów na  budowę dróg 
żelaznych i portów. D ificy t rs. 7,'760.341 zam ie­
rzono "pokryć wpływami nadzwyczajnerai z opera­
cji wykupmy. W porównania z nokiem 1884-ym 
dochody zwyczajne wykazują zwyżkę w sumie 
rs. 66,775.440, wydatki zwyczajne zwyżkę rs .  
62,931.928. Główne pozycje zwyżki dochodów są; 
rs. 4,266.000 z podatku za prawo handlu , m ia ­
nowicie z nowo ustanowionych dodatkowych o- 
p ła t  procentowych od większych przedsiębiorstw  
handlowo-przenrysłowych; rs. 2,777.000 z akcyzy 
od tytoniu, rs. 1,116.500 z akcyzy od cukru; rs. 
5,581.000 z ceł, rs. 1,172.338 skarbowych dróg 
żelaznych; rs. 5,404.402 z opłat prze?, towa­
rzystw a dróg żelaznych; rs. 4,564.642 z ró ż ­
nych wpływów. Ogół dochodów zwyczajnych po­
większa się nadto  jeszcze o rs. 49,737.438 przez 
włączenie do budżetu państwowego sum wykup- 
nyeh. Główne pozycje zwyżki wydatków są :  rśjW 
54,461.496 z powodu włączenia do budżetu p a ń ­
stwa wypłat na procentowe papiery wykupne i 
z powodu powiększenia wypłat na  poczet nowych 
pożyczek, rs. 4,394.546 w wydziale wojny, rs. 
1,585.187 w wydziale marynarki, rs. 1,495.567 w 
wydziale dóbr państwowych. Z wydatków nad 
zwyczajnych 27 miljonów przeznacza: się na  bu­
dowę i powiększenie środków przewozowych ko­
lei żelaznych rządowych, jako też  na  ulepszenie i
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buaowę portów. W swoim raporc ie  p an  mini­
s te r  finansów projektuje pociągnąć do płacenia 
podatków dochody wcale jeszcze ni*1 obłożone 
podatkami, zreformować handel trunkam i z u- 
sunięciem szkodliwego wpływu szynków na  lud, 
rob i dalej oszczędności w wyda tka eh nadetato- 
w y . h ,  i usiłuje przyjść z pomocą ziem ia­
nom  przez założenie państwowego banku ziem­
skiego.

Rzym 17 stycznia. Słychać, 5f| P ro p ag an d a  
wyznaczyła znaczniejszą sumę na budowę kościo­
ł a  katolickiego, w Assab. A rystokracja  rzymska 
ofiarowała również na  ten  ceł liczne aatki.

Gospodarstwu prseiysl i haniel
Wiedeń 17 stycznia. W czora j  popołudniu od­

była  się tu ta j  konferencja aus tro  w ęgierskich  pro ­
ducentów spirytusu, w k tórej  wzięło udzia ł wielu 
znakom itszych przedsiębiorców z obu połów monar- 
chji.  P roducenci aus triaccy oświadczyli, iż z g a d z a ­
ją  się z propozycjami węgierskich producentów w 
spraw ie  podniesienia wywozu spirytusu. P ozy tyw ­
nych a to li  uchw ał w tym przedmiocie nie powzięto, 
ty lko postanowiono zaprosić na przyszłą  kunferen- 
cję, p ro jek towaną w pierwszych dniach lu tego, je- 
szeze w iększą liczbę producentów.

Kolej Północna. D ziennik i wiedeńskie i p r a ­
skie  przynoszą wiadvmość o ukończeniu układów 
między rządem a adm in is t rac ją  kolei Północnej. 
W edle jednych układ  zaw arty  odnosi się do p rz e ­
d łużen ia  prowizorjum na cz te ry  la ta  wedle innych 
u k ła d  ma być stanowczy i  w arunki ugody rzekomo 
t a k  korzystne ,  że można liczyć na  przyjęcie  w .Ra­
dzie pańs tw a. W edle  tego adm in is trac ja  koiei ma 
być obowiązaną odkładać rocznie po jeden procen t 
od kap ita łu  zakładowego n a 7umorzenie. Pi-ryod u 
m orzenia  tego, a tern samem dalsze przedłużenie 
przyw ile ju  ma t r w a ć  l a t  trzydzieści.  Dalej m ia ła  
się zobowiązać kolej Północna zniżyć ta ryfy  p rze­
wozowe do een p rak tykow anych  na koletach pań 
stwowych. P ry w a tn ie  m ia ła  się kolej zobowiązać, 
że do R a d y  zawiadowczej kolei będą s ta le  należeć 
dwaj P o lacy!  I le  w tyeh  doniesieniach j e s t  p ra w ­
dy, w krótce  się dowiemy.

Kraków, 16. stycznia. Z  b raku  zagran icznych  
knpców, ruch i obrót na dzisiejszym ta r g u  zbożo­
wym na K lepa rzn  były słabe.

P łacono : za pszenicę żółtą  w wad»e 100 kilo­
gram ów  od 7 60 do 8*30 złr.;  czerwoną od 8 . — 
do 8 ‘65 z ł r . ;  b ia łą  od 7 80 do 8 '5 0  złr.; żyto 
piękne od 7 ’25 do 7 '40  złr.; poślednie od 7 10 do 
7 ‘30 złr.;  jęczmień piękny od 7 50 do 7 '75  złr.; 
pośledni od 6 80  do 7 30 złr.; owies od 7 15 do 
7 >0 złr.;  g roch od 9 1— do 11”—  złr .;  fasolę od 
10.—  do 1 3 ’— złr.; knkuruńzę od — •— do — •—  
złr . ,  proso od 7 ab do 7 75 złr. jag ły  od 1 2 -~  
do 13 50  złr.;  t a t a r k ę  od 7 75 do 8 25 złr. ;  r z e ­
p ak  od l a  25 do 12 75 z łr . ;  koniczynę czerwoną 
od — do — ' — złr.; białą od 5 0 ‘— do 60"—  
zł i . ;  wytcę od 5 25 ido 5 75 złr.

Dyspozyo!" Gradowa
na tydzień 

N i e d z i e l a .
I.

Zupa pomidorowa. Pa­
szteciki z gęsią wątróbką.
Indyk z sałatą. Jabłka w 
szlafroku.

P o n i e d z i a ł e k .
Barszcz z faszerowane- 

mi jajami Szczupak sma­

l i .
Zupa. jarzynowa. Wiep- 

rzówa i ieezeń z kapustą. 
Makaran z parmezanem.

żony. Bezbif z musztardą, 
budyń czekoladowy.

Barszcz zabielany. Hu­
zarska pieczeń. Pierożki z  
powidłami.

W t o r e k .
Buljon z pulpetami. 

Potrawa z drobiu z iyżem. 
Bifsztyki garnirowane. Pa- 

, szteciki z mózgiem.

Rosół z kaszką. Sztuka 
mięsa z denstowaneiułnelein. 
M. maiyga z bryudzą.

Ś r o d a .
Rosół z kluseczkami. 

Sztuka mięsa zapiek<na z 
chrzanem Pularda z ryżem. 
Pączki z konfiturami.

Zupa grochowa ł g rz an ­
kami. Rnzbif t  surową ka­
pustą. Pierożki z mięsem.

Zupa szczawiowa, or­
miańska. Wątróbka gęsia z 
ryżem. S a nurt pieczeń z kom­

potem. Łazanki z szynką.

P r ą t e K .
Rosół z kluseczkami. 

Sztuka mięsa z sosem. Na­
leśniki z pieca z powidła­
mi.

S o b o t a .
Posól z kalafiorami. Zupa perłowa. Pieczeń

Sztuka mięsa z sos m sar- cielęca nadziewana z kom-
delowym. Gęś pieczona z potem. Paczki z konfitura-
sałatą. Kruchy placek : 
jabłkami.

C z w  a  r t e l c .
Zupa z drobiu. Lin na 

zimno. Polędwica na dziko 
z kłuseezkrmi. Chrust.

Zupa kminkowa. Kot­
lety cielęce z jarzyną. Doł­
ki z kunfitu. ami

Lwów, i  Izfiy M M  11. stycznia 1885.
Akcje za sztukę bez kupona bieżącego 

Kolej sal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

płacą 1 żądają

263 — 66 —
„ lwow.-czern.-jass. 2o0 zł. w. a. 2 5 — 208 —

Bunku hypi t. gal po 200 zł. w. a. . . 278 50 -8 . —
„ kredyt, galic. so 200 ;ł .  w. a. 236 — 2-;.;-: —

Listy zastawne za 106 zł.
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . . i. H 25 100 25

A7 7 77 77 *  77 fi * -!1 50 92 7>
„ „ „ 6  „ „okresowe 9 S 100 25
„ „ „ 4 „ los 41 . . F _ -8 —

Banku k aj. i ' / 2%  w. a. los. w 1 1. . At __ 0 - _
Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . — ■ .*<&—

,, ,, ,, 5 ,, w. a. . . . ’ 6 75 97 75
,, ,, ,, 5 ,, l 1 piet. . ,:8 H5 99 65

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość. 6% w. a. wlikwid. 58 — 60 —

)) )) 1) !) / » >! 58 — 60 —
Obligi za 10w złr.

Indewnizac-yjne gal. pre. m. k •01 3 i ś taj 30
Kom unalne Banku kraj. % w. a. I. cm. . ‘ti 75
Pożyczka kraj. z r. 3873 6 pr. w. a. . - 75 104 —
Pi życ-zka „ „ 1883 4 i pól proc. L*.00 60 91 6.-

Losy.
19 —

„ Stanisławowi................................. 24 -,yu
Monety.

Dukat holen ‘erski . . b.YO 81
Dukat c e sa rsk i.......................................... i 75 |. 85
Nupoleondor............................................... ó 7? • Ą
P ó łim p e ria ł............................................... U  02 5,6 12
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................... f 1 84

„ „ p a p ie io w y ..................... E y , « *t?/-i
100 marek n iem ieck ich ..................... 60 10 60 8u

K u r ś  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j
W iedeń dnia 17, stycznia 18S5. Dzisiej Z duia

(godz. 1 m. 47 po . oł.) sze i oprz.
Losy a lp e js k ie ..................... ..... 43 25 311 —
Asoje węg. banku kred. na 200 zł. . . rl l 99 —
Akeje Auglobanku na 120 zł................... 99 25 6 !
Unionbank na I0O zł. . . . . . 77 30 .263 50
Akcje kolei Karola Ludwika na 211> zł m  75 i46 75
Lońibardby (kol j południowa na 200 zł. !;6  - 383 —
Akcje kolei Alfold-Fiume na 2 0 zł. . 83 — 3o4 5
Akojp kolei państwowej . . . . . . 30 i 75 30 S0
Akcjo kolei Lwow.-Czerniow. na 20U zł. 209 — 206 7 ’>
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 74 — 74 —
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. i  25 — i25 25
Obligacje *ęg. w złocie ; i  6 25 , l.i 6 —
Akeje kolei węg. zachodniej . . . . 170 — 17f) 75
Cisańskie l o s y .......................... .....  . . 1 8  — 7 75
3 proc. losy tureckie na 400 frantów . 22 — 22
Złota renta węgier. 4 proct. na lOu zł. 96 12 i - 6 17
Akeje Bankyereinn na 300 zł. . . . 103 1 102 10
Rosyjski rubel papierowy . . . t ?S7, 1 "87 ,
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . •7 2-S 6 75

Usposobienie: silne.
Wiedeń d. 17 stycznia 1885. 

(godz. 10 m. 36 wieczorem.,i
Akcje k re d y to w e ..................................... 95 20 ■’97 10
Akeje kolei Karola Ludwika . . , . 65 — 62 50
Renta p a p ie r o w a ..................................... ------------- —

L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. 0  — i 01 —

Listy gal. banku wlościańsk. 6 proc. .. — —.  —

N apoleondory.............................. I  79 9 78
Usposobienie: spokojne.

B erlin , d. 17 stycznia 1885. 
(godz. 5 m. 30 popoł.l

Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... ------- 66
Akcje auslr. kredytowe .................... -------
Akcje kolei Karola Ludwika . . . ___

Austrjackie banknoty ..................... ..... ------ ’ —

T e i e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 1 1 stycznia.

W iedeń: Przeuica za 100 kilo 8 50—75 złr. żyto
—•— złr. Okowita'<(6-50—75 złi. P esz t: Pszenica za
100 kilo 8.24—26— złr., rzepak —■— zł. Berlin pszenica 
165.75 m., żyto — m., okowita 42.10 m., olej rzepakowy 
53.— m. P ary ż : Mąka za 159 kilo 45.75 franków olej 
rzepakowy — okowita —t— fr.

Nafta. Wiedeń 17 stycznia: 75.— do 15. . Brema 
7.20 do —.— Hamburg: 7.40 na styczeń 7 .5 1. — na sty­
czeń-luty 7.65. Antwerpja: na styczeń 19"—. Nowy- 
Y ork :7 .* /,. Filadelfia 7’%.

P rzyjech ali do Lw ow a d. 17 stycznia 1885.
Hotel FRANCUZKI. T. Pryliński z Kr k&wa, F. Gnie' 

wosz . Nowosielee, J. Goldsehmidt z Wiednia.
Hotel ŹORZA. J. bi. Romaszkan z Horedenki, 5. 

Sękowski z Wojsława, A. Trzciński z P lanki, K. Chła' 
powski z Poznania, F . Polański z Grębowa, K. Ochockie 
Białobożnuy, I r  Kroehowski z Ropy, dr. Z. Blatteis 
Krakowa.

Hotel LANGA. Dr. L. kchweder z Radymna, J. Notb 
z Barwinka, W. Lange z Tryestu, H. Zatriranda z Pragi

Hotel EUROPEJSKI S. Znamirowski z Gorlic, A. Jab­
łoński z Bobrki, F. Eile z Siedlisk, I. Kiihnel z Kołomyi,. 
E Yinzeuz z Słobody.

Hotel ANGIELSKI. A. Cegleiiki z Krasnego, J. Ku- 
naszewski z Perekos, L. Balicki z Wykot, B. Zatorski * 
Sanoka, S. Lewin z Stawisk, A Wysotzański z Rosji. T.- 
Romanoyficz z Krakowa.

Teutr iir. Skarbka
D ziś  ć | j i»  18 s ty c z n ia  o g sd z .  w pół do Śk 

Kapelusz słomkowy kom edja  5. a k ta c h  L a b ic h e  i  
D .- iacou r ;  w ieczorem  Traviata opera  w 4. a k ta c h  
Józefa  \ L r d i ’ego.

Muzeum zekładu narodowego Ossolińskich od go­
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we w to rek  i p ią tik . W stęp wolny.

Muzeum imienia Dzieduszyokioh o tw arte  w n ie­
dzielę od godziny 10 do 1, w środę i sobotę od' 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ratur.zu  codziennie od' 
godziny 9 do 6 ;  w poniedzia łek  50 et. w inne dnie 
30 centów .

POCIĄGI KOLEJOWE
podług rega-ru lwowskiego 

O d d  a d z ą  z e  L w o w a .
Do C zern lo w iec : o godz. 6 min. 30 rano pociąg- 

pospieszny, godz. V>. min. -15 io  południu i o godzinie- 
11 min. 1U| w nocy i oeiag mieszany.

Do P odw ołoczysk , z dworca Podzam cze: o- 
godz. *:• m u . -i rano pociąg pospieszny, o godz 12 mm. 57" 
po południu i o godz 5 min. 56 wie- zw poenęj mieszany.,

Do Stanisław ów  a na S try j; rano o godz. 7 min. 
■7ś pociąg mięszany, przed poł. o godz. 31 min. 4u pociąg 

osobowy i o godz. 7 min. 10 wieczór pociąg mieszany.
Do K rakow a: o g d z .  1 min. 46 wieczorem pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 
6 min. 3 po poł. pociąg mieszany i u ogodzinie 6 min. i>6 
rano pęfiikg- ngifszsny lokalny

E o  P ad w  o ło c z y s k  ; z g ło w n e g o  a u  o re t  o godz.. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5 min. 42-po- 
poł. pociąg kuryers i, o godz 12 min. 31 po poł. i o godz 
i  i. min. 'i wieczór pociąg mieszany.

P r z y c h o d z ą  <io L w ow a.:
Ze S ta n is ła w o w a  na Stryj : rano o godz. 8 min.. 

3<5 pociąg mięszany, po pi łudniu o godz. 4 min. 37 pociąg 
osobowy i o ? odz. 2 min. 50 w nocy pociąg mięszauy.

Z P o d w o ło c z y s k  : ńa dworzec Podzamcze i godz.
0 min. 13 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 

rano i n godz. 3 min. 42 po południu pueiąg mięszany
Ł  C zern iow lec: o godz. lu min. u wieczór pociąg 

pospieszny, o godz, 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 5 i  p o­
południu p-'eiąg mieszany.

Z P od w ołoczysk : ua dworzec główny lwowski, » 
godz. 1 min. i'6 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min 5 rano i o gudz. 4 min. 10 po południu poeiug mię­
szany.

Z K rakow a : o godz. 5 min. 35 rano pociąg pospie 
szny, o godz. 9 min. -27 wieczór pociąg osobowy, o godz 
11 min. 33 przed poł. pociąg mięszany.

 ] V  a d  e n ł a  j, i  ę

Pain-Expeller z „kovwicą“
dwudziestu zapomoeą tego dośw iadczonego środka 
dom ow ego w cierpieniach gośćcow ych , reum atycz­
nych ftd. znakomite skutki, dają dostateczną rękojmię, 
iż żadeu chory, który wskutek niniejszej wzmianki do-, 
tego wypróbowanego środka się ucieknie, żałować tego nie 
będzie-. P r  a . ,  d z i w y  Pain - Expeller z kotwicą stanowi 
dziś juz nieodzowny artykuł każaej niemal apteki domowej,, 
na co też swą wielką pożytecznością w życiu codziennem 
w zupełności zasługuje. Cena tegc wyrobu jest nader u- 
miarkowaną, mianowicie 40 lub 70 centów na flaszkę, sto­
sownie do wielkości. Nabyć go można we w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  k r a j o w y c h .  W celu uniknięcia naślado­
w ania, baczyć trzeba przy nabywaniu dokładnie, ezy pu­
dełko opatrzone jest fabrycznym znakiem : „ c z e rw o n ą  
k otw icą  . F .  A<1. R i c h t e r  i  S p . ,
ces. król. dostawcy nadworni i właściciele apteki w Wiedniu,.

C e n t r a l n y  s k ł a d  n i  Au s t r j ę :
Dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem w Praoże C, N ikła- 

zitz 7. (o34)
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S U  fairyczD j farb, lakierów, pokostów, produktów c k i i c z a j i
o r a z  

handel materjalów

H f B I E H  i  M A I  K B
w  e  L w o w i e

p o l e c a
n a  s e z o n  z i m o w y  i  d o  u b y c i a  d o m o w e g o

W ałeczk i  elastyczne i kit de zaopatrywania 
okien i drzwi:

P o d e s z w y  korkowe, konopne i filcowe.
Uniwersalne sm a ro w id ło  - nieprzemakalne 

do butów.
S m a r o w id ło  podeszwochronne.
Tran rybi do skór.
O liw ę  do je szenia, smarowania maszyn i 

do świecenia.
O zerm d ło  fszwarc) do butów.
Apreturę do konserwowania skó y.
L akier do bucików czarny, złoty, mieniący się.
L akier politurowy i do zapuszczania podłóg.
Masę woskową do zapuszczania podłóg.
W o sk  w eeg,ełka«h i naturalny de nacieka­

niu podłogi.
S z c z o tk i  do froterowania podłogi, do za­

miatania ręczne zmiataezki, do butów,
sukien, szkieł lampowych, kobierców, 
włosów/ zębów i ryżowe,,, do mycia po­
dłogi i naczyń kuchennych.

T r z e p a c z k i  piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do d y w* nów.

R o g ó ż k i  żelazne, słomiane, konopiane, z ły ­
czka kokosowego i manila, szczo tki do 
przedpokoju.

M iote łk i rrżowe do czyszczenia sukien i d y ­
wanów.

S k órk i  irchowe do mycia powozów, mebli 
obrazów, okien, luster, szkła, poreelany 
naczyń metalowych i instrumentów. 

Po;nadę i proszek do czyszczenia wszelkieh 
metali.

S zm irg e l  w proszku i papier s«mirglcwy do 
czyszczenia noży.

C zern id ło  do czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych.

B en zyn ę  do wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

G ąb k i do myeia, różnej wielkości.
M ydło i soda do prania, mydełka i perfumerje 
W rochm nl pszenny, ryżowy ibryiantowy 
Gamę arabską i boraks.
Fa rbfci do bielizny, korzeń mydlany i Quilłaja. 
F arby do farbowania materji i jeawabiów. 
Atrament do znaczenia bielizny i dc pisania 
Pióra  stalowe, rączki, ołówki i 
Farby do stampiglij, w różnych kolorach. 
(fUinę arabską i karuk rozpuszczone.
Kit do szkła i porcelany.
Lak do fsieezętowania i smółkę do but lek. 
Szpagat,  sznury do rolet1 wieszania bielizny. 
Knotki do lamp noenyeh.
Zapałk i szwpdzkie, salowe i woskowe. 
S to czk i  woskowe ; świeczki a drzewko. 
T roc iczk i,  papier i kadzidło królewskie.

Przyrządy do malowania i rysowania.
F arby tuszowe, akwarelowe w guziczkach i 

laseezlcaeh.
F arby akwarelowe w tubkach i muszelkach.

„ do malowania porcelany.
„ olejne w tubkach, do robót artysty­
cznych.

Środki do retuszowania.
O le je  i werniksy do robót artystycznych.
P łó tn o  malarskie, sztalugi, peuizle; palety i 

wszelkie inne przybory domalowania i 
rysowania
Wszystko po najtańszych cenąeh, - -  Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 

j ) 0 “  Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ- 
aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napowrófc kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.

Z  p o c z ą t k i e m  r o k u  1 8 8 5  w e  w ł a s n y m  d o m u ,  R y n e k  1. 3 8 .

Artylmły piwniczne.
Korki do butelek i kapsle,
S m o lk a  ao lakowania butelek.
M aszynki do ko kowania i do mycia fla­

szek.
K orkoc iąg i rozmaite.
P ip y  do beczek.
K iszk i gurnrwe do ściągania wina.
K a r u k  rybi i gelatynę \  o klarowania wina.

Teodor Stachiewicz
w Stanisławowie,

poleca Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej P. T. 
Publiczności 

swój nowo otworzony handel
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych
Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnych 

i  z chińskiego srebra
mianowicie:

Łyżek, widelców, nożów. stołowych i desertowyeh, cukier- 
niczek, koszyków i. zastaw stołowych na ciasta, owoce i 
cukry, sorwisów do kawy, herbaty i śniadań; czarek na 
masło i sery; czajników dzbanków na wino ' piwo; ko­
szyków na bilety , taty lichtarzy, aande abrów, lamp, tyto- 

nierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.
po najum iapkow ańszych cenach.

Na żądanie się i r a n c o  specjalne cen ii

Korzystna dzierżawa. i

I

Realność do wydzierżawienia
składająca się ze skomasowanych 70 morgów pola 
i łąk pszennej gleby przy gościńcu, s/4 ftiii .  P& 
m iasta  powiatowego odległa. Budynki w na jle ­

pszym stanie- Wiadomość., pod lit. J. R.
poste re s tan te  Lwów. (11)

0. IHNATOW1CZ
Sklepy w iasne: Hotel Europejski i u lica H a li­

cka róg W ałow ej. F ilja  w  Krakow ie, 
Sukiennice 1. 20,

I f  i  «  K  E  i '  I  M  A .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włobów 
na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zu­

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.
— Cena 1 zł.

Śro rllrl do w yw abian ia plam  :
O t  . l in a ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mieka, pieśni itp. 35 et. — B* W o l in a ,  v,ywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 et. — Btilina.iwy  
wabia plamy z farb od podłogi flak m i'> et. JaweL na, 
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 ct. 
O ksalin a , wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atra mentu 
B r a zy l in a ,  inaterje czarne wypłowiałe i poplamione pra­
ne w Brązy liuie odzysKują pierwotny kolor i połsky pakiet 
8 ct. — Q im aj 11, do prania wełnianych i jedwabnych 
materyj. pakieeik 6 ct' — M ydło ż ó łc io w e ,  do wywa­

biania plam zascarzaryen, sztuka 25 et.
Aajji jzediiicijszc czernidło g licerydow e

pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę, 
chroni od pękania, pudełko 10 i 20 et.

Sm arow id ło  litewskie
do obuwia i skór, miekezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.
A tram ent czai a y  kam  leszowy

nie pleśnieje, nie osadza śię, piór nie psuje, jes* zawsze 
czarny i płynn, i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10. 

15, 20, 30 i 50 et.
Atrament n ieb iesk i ,  f io le to w y ,  z ie lo n y ,  ez er w o n y

flaszeezka po 10 i 15 ct.
f a r b y  d o  s t e m p l i

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeezka po Id ct.
Atrament do znaczenia bielizny bez ynmy w flaszkach.

_ _ w yższe  w yrob y  z o s ta ły  w y s z c z e g ó ln io n e  
& m ed alam i zas łu g i .  (y.)

Karol Bałłabap
we L s o w i e ,  

poleca
p®d nazwiskiem „Siriusz" we Lwo­

wie polecaną i sprzedaję 
1 kilo takiej kawy . . . zł. 15 .
48/.( kilo wysełam do każdej stacji 

pocztowej w kraju, opłacone za ? '20; 
Nie utrzymuję wprawdzie łódki 

na Oceanie, dc przewozu regularnej 
go Miku worków kawy „Sirinsz“, 
miesięcznie ao Lwowa, lecz zape­
wniam, że ten gatunek kawy zaku - 
pywany z pierwszorzędnych świato­
wych firm, wyrównuje „Sirjuszowi“ 
co do smaku woni i wydatności zu - 
pełnie.

, OOOOOOJJOOO
j Polskaspółkihandlowa

w  H a n  L u r g u  
rozsyła franko w woreczkach

10 5 ii Btto
Moecę arabską 5 kilo 7 zł. 40 ct. 
Jawę złotą Meuado „ 8 „ h> „
Ceylon perłowy „ 5 „ 80 „

„ plantacyjny „ 5 „ 3 - „
Cuba „ 5 „ 10 L
Santos „ 4 „ 30 „
Mo coę afrykańską „ 3 „ „

Herbatę w pakietach po 1 kilo ; 
kilo p« 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cł<> 
od 5 kl. kawy wynosi 2 zł. — Od 
1 kl. herbaty 1 zł., które odbiorca 
na miejscu opłaca.

P.óbki „ia żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 et. w markach po­
cztowych.

Adres: Pniajsehe Handeis-Gc- 
sellschAt Z. Dołkuwski.et Co Ham­
burg. Talentinskamp. 83. (39j

M h G A Z Y N

j n a
pod złotym Lwem

we Lwowi e, plac Kapitulny'
poleca po larazo niskich cenach

P Ł Ó T N A  z pierwszorzędnych fabryk, 
we wszelkich g a tunkach  i szerokościach.

SZ IR T IN G I i SZY FO N Y  z fabryki B. 
Schrolla Syna.

R Ę C Z N IK I i DYMKI.
ST O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę , tak pojedynczo 

jak i w garn itu rach .
S E R W E T Y  S T O Ł O W E , tuzin  od zł.! 

3 '60 i w rźej.
OBRUSY białe I  kolorowe od zł. 1*10

W sze lk ie  zamówienia z prowincji u s k u t e ­
cznia się naj°pieszniuj i najlepiej.

OOOO 3 DO /--1
W p ro s t  z A m e ry k i p o łn d n io -  

w ej s p ro w a d z o n ą  
wyborną kawę

poleca

J U B I U u *
(A R T U R  K O Ś C IC K I)  

SKŁAD KAWY we LW GW !E
Chorążczyzna 1. 22 na dole. 

Kosztuje we Lwowie 
1 k ilo  z . r .  1 '40 , 1 5 0  i * '60 . 

Na prowincji 
4 5/i k ilo  3-80 z łr .  1 -70 c t. i 8 '3 0  

ct. i r a n c o .
Co miesiąca świeży transport.| f  ,-jZf

OQQOOM&>2»ż

W. Dywffipaftypępe
prawdziwe starożytne bronzy per­

skie, karabele i t. p. towary

poleca Szanownej P  T. P u ­
bliczności

"magazyn towarów perskich! 
Abdul Kerima

■w. H o te lu  d e  F r a n c e

we Lwowie,

plac Marjaclci, liczba 5.
m



8 KURJER LW OW SKI

A L .  S O L E C K I
przedtem

K a r ® !  K l i m o w i © ®
Lwów, ul. Wałowa 1. 11 poleca

SMALEC peszteński biały 1 kl, 80 ct.

MASŁO deserowe codz. świeże 1 „ T60 „
n » ;; »  ̂ » I 44 „
„ do potraw solone 1 „ L20 „

POMODLĄ węgierskie I „ 1 30 „

RUM|bremski.

ARAC de Goa i Batavia.
KONIAK prawdziwy, jakoteż:

ROZOLISY i LIKIERY krajowe i zagrani­
czne najtaniej.

KALAFIORY włoskie, codziennie świeże, w 
dużych, białych różach, pół kl. 24 ct.

Plac H alick i 1. ,10. w pałacu
C. G A B R IE L A

MUZEUM i PANOPTICUM
HHHHM Codziennie H H

od 9. rano do 11. wieczór otwarte.
W STIJP do OBU ODDZIAŁÓW

tylko 2 0  ct.
Wojskowi bez szarży i dzieci 10 c.

tażdego Czwartku 
otwarty jest oddział anato­

miczny TYLKO DLA PAŃ.
Z poważaniem

m C. G a b rie l.

T e g e t a M l i e n  E i t r a c t
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
tak: Pollucję, Impotencję i powsta­
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle­
cza pacierzowego. Wszelkie imnn 
fiboroby płciowe w jak najkrótszye 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­
cia i koiespondeneją zł. 3 wprost 

przez
Dra SC H W E IG E R A  

Wien, VIL. Laudongasse 1. 90.

N ie m a  n a g n io tk ó w !
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct. 

w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO

we L w o w i e .  (26)

J  K O L I J E W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 

w e Lw ow ie, pl. C łow y 1. 2.

posiada n a  składzie broń myśliwską we wszystkich 
system ach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 

wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
(40) życzeń.

W szelką reperację  w zakres ru szn ika rs tw a  wcho­
dzącą, uskutecznia  na js ta rann ie j  i spiesznie.

XXXXXXXXXXXXXRiT
X

Śniadania.
Zwracam uwagę Szanownej P. 

T. Publiczności, że czyniąc zadość 
wielostronnym żądaniom, utrzymywać 
będę w restauracji mej pod 1. 12 u- 
liea Trybunalska we Lwowie, od  
dnia  15 b. m., wszelkie tak zimne 
jak  i gorące przekąski, po cenach 
następujących :
K a w io r  astrachański . .  12 ct.
S le a ż  m a ry n o w a n y  . . S ct.
R yba m aryn ow an a  . pjfjO et. 
K ie łb asa  z chrzanem  . . f> ct. 
K ie łb asa  p o lsk a  . . .  6 e t.

„ „ z  k apu stą  12 ct
PIticka . . . . . . .  U  et.
Jf la c z k i . . - . , - . 12 et.
G u lasz  e ie lę c y  . . . . 12 et.

„ w o l o w y  - . . . 12 et.
W ątróbka .  . . . . , 1 2  et.
Zraz z k a s z ą ........................ 12 et.
N óżki c ie lęce  . . , . . Id ct.

„ w ie p r z o w e  . . . 10 ct.
P ie c z e ń  wieprzuw7a . . 15 ct.

Wszelkie napoje zimne najlep­
szej jakości, po cenach nadm umiar­
kowanych. ( 9)

Z uszanowaniem
Nafiuła Toepfer.

Świeże deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. 1'60 za kilo. 
Jabłka tyrolskie 

po 6, 8, 10, 12 i 15 et. sztuka 
M andarynki portugalskie 

po 10 ct. sztuka.
Gruszki tyrolskie ytrynAwki

[32) po 8 ; ct kilo.
Marony tyrolskie duże.

po 44 et. kilo.
Świeże l r.alaiiory

po 60 et. kilo.
F igi, Daktyle, Śliwni, Orzechy i 

różnorodne owoce i delikatesy
ST. M A R K IE W IC Z

we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Z W I E K » O Ę
© po cenach najwyższych 

kupuje jak dotąd

Główny magazyn
Alfreda Dzikowskiego
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i .  DAUBNER
w e  L w o w i e ,

przy ulłey Sobieskiego pod liezbą 10 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istniejącą

Pracowni  i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 
. szelkicb innych w zakres szczot- 
karstwa wchodzących artykułów

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i sp rzeda je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

S°lo L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

5°/o P re m io w m v e  IdstiĄ h ip o te c zn e
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (D2. p. F., XXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaueyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
ssą  - w  t y m ż e  k a n t o z - z e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezz wio 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyść iu- 
sernjących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się 
podłng ilości podanych slow, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie kosztować. 

Za  ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każde słowo  
po jeden i pół centa. — Z  a to samo ogłoszenie po raz  dru­
gi, lnb trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowo- 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane.

Insera ty  większe, Korespondencje, Reklamy w rubryce 
„nadesłane" liczą się od ilości wierszy, podłng taryfy w na­
główku dziennika umieszczonej.

D s s i s s f ę l i a  r o i m i i t o .
H andel papieru i antwwarm a 

S ta n is ła w a  Kohlera  11I. Ha­
licka 1. 48. poszukuje praktykanta.

(56)

P ie s  gniady, wyżeł bez odmiany, 
mar 1. 882 zginął 14. b. m. 

— Łaskawy zaórzji-aw>.a raczy 
zwrócić na ulieę Kilińskiego 1. i. za 
wynagrodzeniem. [61)

F ortepia n 1, óVa oktawach z 
fabryki Simona jest do sprze­

dania pod 1. 10 na I. piętrze przy 
ulicy Franciszkańskiej. (59)

W  B u sk u  przy drodze murowa­
nej ■. kilometrów oa stacji 

kolejowej Krasne jest zaraz do wy­
dzierżawienia na lat kilka młyn 
wodny na rzece Bugu o jednym a- 
merykańskim a 4 zwykłycl kamie­
niach. (49)

Bona z dobremi świadectwami 
do małych lub nieco starszych 

dzieci poszukuje posedy. Mówi po 
niemiecku i po po polsku. Zgłosze­
nia pod 1. L. W .  w Admin. „Kur. 
Lwow“. [o ]

Poszu k u je  do nabycia domu 1 
ogrodem za 2.000 do 8'OjJ  ̂
obrębie Lwowa; mający chęć do 

sprzedania zeehee sie zgłosić lis 
townie do Admin „Kur. Lwow.' 
pod adresą : Realność 1. 4. ('57)
VY  p o w o d u  zw in ię c ia  haudlu  
L u  w y sp r z e d a ź  korali  sznu r­
k o w y c h  i b iżuterji  k ora lo w y ch  
po z n iż o n y c h  s ta łych  cenach  
ul. K oralń icka  1. 4. [20]

P ań, p anien  wyleczą pod dysiu-o- 
eją z bladaezki, upławów, nad­
miaru, ubytku lub patologicznego bra­

ku regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piekarskiej 1 
6. parter. Przyjmuje od godz. 1—2 
popeł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychmiast.  (311

Uzd o ln io n a  panna starsza 
poszukuje miejsca w domu za­

możnym ; szyje bieliznę i suknie 
krój francuski posiada. Mogłaby 
także pełnić obowiązki bony łub za­
rządczym domu. Wiadomość u pani 
Piebendowskiej 1. 15 ul. Wałów t ś 
p ie trm ___________________  (58]

2 u ży w a n e  p o w o z y  ary y i ói
kryty do przedańia na uliey 

Zamarstynowskiej 1. 11 u właści­
cielki. (121

U rzą i  p o c z to w y  B e łz  poszno
kuje ekspedytora rutynowa >eg- 

z egzaminem telegraficznym, W T-  
nagrodzenie 20 złr. i eałe utrzyma­
nie,? (‘*6
JO T  a sy  o gn io trw a łe  z  amery-  
-* ® -k a ń sk ic n ii  zam k am i i za ­
su w am i (P a s i]u i l lr ie g e l )  e l e ­
gancko i w y b o r n ie  wy konanę,  
ta k ie , j a k ą  lo s tu rcz y łe m  dla  
Magistratu lw o w s k ie g o ,  s p r z e ­
daje. najtaniej .  .Simon P e g e n  
(4677]_______  kL Wałowa 1. 19,
5 ^ gubiono manszet z spinką ar -  
JCSi brną czaru 1 i złotem emajlnwa- 
ną; znalazca jeżeli odda do Admin„ 
„Kur. Lwow“. dostanie 5 )  et. wy- 
nadgroóze ia._______________ (63)
Ą /^YOj od k apita łu ,  Kamienica 
A W  I® jedno piątrow. w blizkośoi 
tramwaju do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udzieli p Szydłowski ul. 
Obi a/d  1. 4. (61)
Ed^gn bione biuoeł czarny na przed- 

staw.enia „Traviaty“ ; 2 zł. na­
grody ‘ dda » oy._______  (63)

} ssispj,
2 p o k o je  alkierz i kuchnia na 

I. piętrze przy uliey Zim»rowi- 
eza 1 3  od 1. lutego du najęcia. 

   (42)

3,4,5/lub 6 pokoi z ogrodem 
j ( przynależytośoiam: do 

najęcia.’ Bliższe wiadomość ul. Ły­
czakowska 1. 7o: (7)

6 p o k o je  z nyżą, kuehmą, spiżar­
nią i przynaleźytośeiasu na I. 

piętrze przy uliey Akademickiej 1. 
v> do najęcia. T26I

P iekarnia  uo.^o zresta row.na 
przy placu Benedyktynek pod 1. 
4. zaraz do wynajęcia. Bliższa 

wiadomość tamże. [ 5]

Prywato: korespondencie
DO PANA B B. DRA PRA W WE 

LWOWIE.
Przypominam, że pan w wiado­

mej sprawie, mimo zapadłego ter­
minu, d-ugą ratę kwoe e 3u0 zł. 
dotyezas u a wypłaciłeś. Jeżeli rata 
wspomniana w przeciągu d n i  d z ie- 

i ę o i u  wypłaconą nie będzie, udam 
się na s ą d o w ą  d r o g ę ,  c z e g o  
n i s t ę p s t w a  sa jn  p a n  s o b i e  
p r z y p i s z e s z .  [52),

Wiedeń dnia 12 stycznia.
8. 8.

Wydawca: Wojciech Maniecki.
R edak to r naczelny  i  odpow iedzialny: Rewakowicz Henryk 
D ru k arn ia  „ K u rje ia  Lwowskiego."


